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W  d n i a c h  16, 17, 18 i 19 m a r c a  r .  b. o d b y ł y  s ię  
w  z a k ł a d a c h  g r a f i c z n y c h  w o j e w ó d z t w a  p o z n a ń s k i e ­
g o  e g z a m i n y  u c z n i  z n a s t ę p u j ą c y m  w y n i k i e m :

1. M i c h a l s k i  T a d e u s z ,  s k ł a d a c z  z d r u k a r n i  
„ D z i e n n i k a  P o z n a ń s k i e g o "  w  p r a k t y c e  3, 
w  t e o r j i  3.

2. O p a l i ń s k i  M a t e u s z ,  s k ł a d a c z  z D r u k a r n i  M o ­
g i l e ń s k i e j  —  M o g i ln o ,  3 : 3.

3. S p e t h  W a l t e r ,  s k ł a d a c z  z d r u k a r n i  A. S p e t h  
—  C z a r n k ó w ,  2 : 2 .

4. G e t t e l  E d w a r d ,  s k ł a d a c z  z d r u k a r n i  „ C o n ­
c o r d i a "  —  P o z n a ń ,  2 : 2 .

o. C y b i ń s k i  F l o r j a n ,  s k ł a d a c z  z d r u k a r n i  K. Bo- 
n o w s k i e g o  —  W ą g r o w i e c ,  p r z e p a d ł .

6. J e z i e r s k i  J ó z e f ,  s k ł a d a c z  z D r u k a r n i  H a n d l o ­
w e j  —  P o z n a ń ,  3 : 3.

7. P o k r y w k a  S t a n i s ł a w ,  s k ł a d a c z  z d r u k a r n i  
L. K a p e l a  —  P o z n a ń ,  3 : 3.

8. N a d o l n y  E d m u n d ,  s k ł a d a c z  z D r u k a r n i  L e s z ­
c z y ń s k i e j  —  L e s z n o ,  2 : 2.

9. S t o d o l s k i  W ł a d y s ł a w ,  s k ł a d a c z  z d r u k a r n i  
„ O r ę d o w n i k a  O s t r o w s k i e g o " ,  2 : 2.

10. U r b a n i a k  M a r j a n ,  s k ł a d a c z  z d r u k a r n i  „ O rę ­
d o w n i k a  O s t r o w s k i e g o " ,  3 : 3 .

11. T u r s k i  F r a n c i s z e k ,  s k ł a d a c z  z D r u k a r n i  P o l ­
s k i e j  Sp .  A k c .  —  P o z n a ń ,  2 : 3.

12. K a c z m a r s k i  Jó ze f ,  s k ł a d a c z  z d r u k a r n i  „ P a -  
p i e r o d r u k "  —  P o z n a ń ,  2 : 2.

13. K r ó l  M ik o ł a j ,  s k ł a d a c z  z D r u k a r n i  P o l s k i e j  
Sp .  A k c .  —  P o z n a ń ,  2 : 3.

14. D y b a n  W a l e n t y ,  s k ł a d a c z  z d r u k a r n i  W .  K u ­
b a n e k  —  W ą g r o w i e c ,  3 : 3.

15. P o r a n k i e w i c z  B o g d a n ,  s k ł a d a c z  z d r u k a r n i  
„ A l g r a f j a " ,  w ł .  L. P o r a n k i e w i c z  — 2 : 3 .

16. B u r d a j e w i c z  E d m u n d ,  s k ł a d a c z  z d r u k a r n i  
L. K a p e l a  —  P o z n a ń ,  2 : 2.

17. M u r a w a  F r a n c i s z e k ,  m a s z y n i s t a  z D r u k a r n i  
P o l s k i e j  Sp .  A k c .  —  P o z n a ń ,  3 : 3 .

18. G o ł ą b e k  W o l f g a n g ,  s k ł a d a c z  z d r u k a r n i  „L a -  
b o r “ , w ł .  J .  K r ó l a k  —  P o z n a ń ,  3 : 3.

19. S t r y j  P i o t r ,  s k ł a d a c z  z D r u k a r n i  M i e s z c z a ń ­
s k i e j  —  P o z n a ń ,  1 : 2 .

20. Ż a r n i e w i c z  B o g d a n ,  m a s z y n i s t a  z D r u k a r n i  
H a n d l o w e j  —  P o z n a ń ,  3 :  3.

21. K ę d z i e r s k i  E d w a r d ,  m a s z y n i s t a  z d r u k a r n i  
„ D z i e n n i k a  P o z n a ń s k i e g o " ,  2-: 2.

22. G o m o ń s k i  L e o n ,  m a s z y n i s t a  z D r u k a r n i  W y ­
d a w n i c z e j  —  P o z n a ń ,  2 :1 .

23. T o m k o w i a k  I g n a c y ,  m a s z y n i s t a  z D r u k a r n i  
K a t o l i c k i e j  S p .A k c . ,  p r z e p a d ł .

24. H a d r y ś  S t a n i s ł a w ,  m a s z y n i s t a  z D r u k a r n i  
S p ó ł k o w e j  —  K ę p n o ,  2 : 2.

25. Ł a w n i c z a k  L e o n ,  m a s z y n i s t a  z D r u k a r n i  
S p ó ł d z i e l n i  W y d a w n i c z e j  —  P o z n a ń ,  2 :1 .

26. O r ł o w s k i  M a r j a n ,  m a s z y n i s t a  z - d r u k a r n i '  
L. K a p e l a  —  P o z n a ń ,  3 : 3 .

27. J a k u b o w s k i  M a k s y m i l i a n ,  m a s z y n i s t a  z D r u ­
k a r n i  i K s i ę g a r n i  św .  W o j c i e c h a  —  2 : 2 .

Do naszych Szan. Abonentów!
U p r z e j m i e  p r o s i m y  o odnow ienie p re n u ­

m e ra ty  „ P r z e g l ą d u "  n a  I I  k w a r t a ł  1931 ( k w i e ­
c ie ń ,  m a j ,  c z e rw ie c )

Prenumerata wynosi
k w a r t a l n i e  6,—  zł

Do n u m e r u  n i n i e j s z e g o  d o ł ą c z a m y  b lan ­
k ie t nadaw czy  n a  P .  K. O. P o z n a ń  n r .  202868, 
z a p o m o c ą  k t ó r e g o  p r o s i m y  przekazać nam  
p rzedp łatę , i n a c z e j  bo-wie-m d o s t a w a  c z a s o p i ­
sma- n a s z e g o  u l e g n i e  p r z e r w i e .

W s z e l k i e  r e k l a m a c j e  —  p o  z a p ł a c e n i u  p r e ­
n u m e r a t y  —  o n i e d o - s ta r c z a n ie  „ P r z e g l ą d u  
G r a f ic z n e g o ,  W y d a w n i c z e g o  i P a p i e r n i c z e g o "  
p r o s im y 7 n a jp ie rw  s k i e r o w a ć  do  m ie j s c o w e g o  
u r z ę d u  p o c z to w e g o ,  a  o ile  to  n i e  p o m o ż e ,  d o ­
p i e r o  d o  a d m i n i s t r a c j i .

A b o n e n t ó w  za legających  z p r z e d p ł a t ą  p r o ­
s i m y  o s p i e s z n e  n a d e s ł a n i e  w y r ó w n a n i a ,  a  to  
c e l e m  u n i k n i ę c i a  p r z e r w y  w  o d b io rz e .

A dm in is trac ja .
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28. K link Alfons, składacz z D rukarni i Księgar­
ni św. W ojciecha — Poznań, 2 :1.

29. Chwalisz M aksym ilian, kam ieniodrukarz 
z d ru k arn i K. Rozynek — Poznań, 2 : 3.

30. Pokorowski Feliks, litograf z D rukarni 
i K sięgarni św. W ojciecha — Poznań, 2 :1.

31. Thom as Paweł, litograf z d ru k arn i „P lakat" 
— Poznań, 2 : 3.

32. Kaczm arek Józef, rotograw urzysta z D ru­
karn i i Księgarni św. W ojciecha — Poznań, 
2:2 .

33. Późniak Henryk, fotograf reprodukcyjny, 
z Zakł. Graf. Antoni Fiedler — Poznań, 2 :2.

34. Bukowski Bolesław, chem igraf z D rukarni 
i Księgarni św. W ojciecha — Poznań, 2 : 3.

Zagranica o historji 
sztuki drukarskiej w Polsce

Z ain teresow an ie  dla. h is to r ji  sz tu k i d ru k a r­
sk iej1 w  Polsce w zm aga się zag ran icą , n aw e t w 
Niem czech, k tó re  chyba posądzać n ie m ożna
0 zbyt w ielk ie sym patje  d la  naszego  k ra ju  i n a ­
szej rodzim ej sz tu k i d ru k a rsk ie j, posiadającej 
trad y c ję  s ta ro d aw n ą, W  jednym  z o sta tn ich  n u ­
m erów  czołowego1 czasopism a fachow ego 
„K lim schs D ruckere i A nzeiger" zna jdu je  się n a ­
s tęp u jący  a r ty k u ł z dziedziny h is to rji sz tu k i 
d ru k a rsk ie j w  Polsce, k tó ry  podajem y w  tłu m a­
czeniu:

S ta re  m iasto  u n iw ersy teck ie  K raków  jest 
k o lebką  polskiej sz tu k i d ru k a rsk ie j. W  sw ych 
a rch iw ach  zn a jd u ją  się bogate zbiory  z z a ra n ia  
sz tu k i d ru k a rsk ie j byłego1 K ró lestw a Polskiego. 
W  ostatn im i czasie sk a rb y  te w śród w ielu  t r u ­
dów i p racy  pilnej w ydobyto  z zakam arków , 
uszeregow ano chronologicznie i  zgrom adzono w 
260-stronieowej bogato  ilu stro w an ej księdze, 
k tó ra  u k a z a ła  się jako  w ydaw nictw o  jub ileuszo­
we z okaz ji 80-letniego is tn ie n ia  zw iązku  d ru ­
karskiego ' w  K rakow ie oraz  60-letniegO1 is tn ie n ia  
stow arzyszen ia  d ru k a rsk ieg o  „Siła", u d z ie la ją ­
cego w sp arc ia , Z pow odu tego  podw ójnego ju b i­
leuszu  odbyło się dziew iąte z rzęd u  w alne zgro­
m adzen ie polskiego zw iązku d rukarsk iego .

G łów ną zasługą w ydobycia ty ch  skarbów  
d la  szerszej publiczności p rzyp isać  należy  d ru ­
karzow i B aranow sk iem u , k tó ry  nie szczędził 
żadnego tru d u  i zabiegów, by  dzieło to  u k sz ta ł­
tow ać w  należy tej szacie. K siążka, o k tó re j mo­
w a, u p iększoną  je s t G ryfem  z 1546 ro k u , k tó ry  
n a d a ł k ró l Z ygm unt A ugust sw em u n adw orne­
m u  d ru k a rzo w i Ł ukaszow i A ndrusow ieżow i.

Z h is to r ji  d ru k a rs tw a  krakow skiego , obej­
m u jące j 457 la t, p rzedstaw ioną jest p ierw sza 
d ru k a rn ia  z 1473 ro k u , jako też  jej w ew nętrzne 
u rządzen ie ; daw ne d ru k i k rak o w sk ie  oraz em ­
b lem aty  cechu d ru k a rsk ieg o  są  reprodukow ane. 
H is to rji k rakow sk ie j kongregacji d ru k a rsk ie j od 
1675 do 1840 ro k u  pośw ięcono osobną, w yczerpu­
ją c ą  rozpraw ę. D ow iadujem y się z n iej, ile  t ru ­
dów  i zabiegów  kosztow ało w ydan ie  książk i ów­
czesnej, jeżeli się zważy, ja k  p rym ityw nem i 
śro d k am i pom ocniczem i ówcześni zecerzy i d ru ­
karze  posłu g u jąc  się w ykonyw ali arcydzieła ; oni 
sam i m u sie li odlew ać czcionki i w szelki m a- 
te r ja ł  do zestaw u  potrzebny, a i  farbę czarną
1 czerw oną m ozolnie m u sie li rozcierać za pom o­

cą najzw yklejszych  aparatów . Ileż to czasu, 
i m ozołu kosztow ało, ażeby 1500 egzem plarzy 
pew nej k siążk i w ykonać! A ta k ą  liczbą n ak ład u  
cieszyło się ju ż  w  ow ych odległych czasach n ie­
jedno  dzieło drukowane, w  Krakow ie.

W sp o m n ian a  zwyż kongregacja  była stow a­
rzyszeniem  czeladzi d ru k a rsk ie j, k tó rą  n ieza­
w odnie uznać należy  jak o  wogóle n a jp ierw szą  
so c ja ln ą  organizację  pracow ników  graficznych.

Już w  1539 ro k u  podlegali d ru k a rze  i k się­
garze (pryncypałow ie) w ładzy  re k to ra  u n iw e r­
sy te tu , 01 czem  św iadczy p u n k t 13 zatw ierdzone­
go w  1675 ro k u  przez re k to ra  M akowskiego s ta ­
tu tu  kongregacji:

„Od w szelkiej kom unalnej odpow iedzialno­
ści m a ją  oni (tO1 znaczy członkow ie kongregacji 
— przyp.) być w olni, a  sp raw y swoje w  obecno­
śc i re k to ra  u n iw ersy te tu  za ła tw iać m a ją  sądem  
w łasnym ".

P rzep isy  s ta tu tu  regu low ały  zad an ia  stow a­
rzyszen ia i w yznaczały  k a ry  za bliżej określone 
przestępstw a. P rzep isy  te  zm ieniono w  1691 ro ­
ku. P u n k t 4 regu low ał nap rzyk ład  u stanow ie­
nie czeladn ika  d ru k a rsk ieg o  w sposób n as tęp u ­
jący :

„Kto ato li bez n am ysłu  swego p an a  opuści, 
bez opow iedzenia się m u  w  c iąg u  dw u tygodni, 
tego n ie  w olno za tru d n iać  w  żadnej innej d ru ­
k a rn i, chyba, że prosić będzie swego p a n a  i s ta r ­
szego cze lad n ik a  o przebaczenie".

Z biegiem  la t, w m iarę  w y łan ia jące j się po­
trzeby, zm ienianoi k ilk ak ro tn ie  rzeczony s ta tu t . 
N adane łask aw ie  przez k ró la  oraz re k to ra  u n i­
w ersy te tu  przyw ileje były  cenione i szanow ane 
o raz  w sp raw ach  zawodowo' d ru k a rsk ich  w yko­
rzystyw ane.

Gdy w  1781 ro k u  sk radziono  z D ru k a rn i 
A kadem ickiej fu n d am en ty  m osiężne z dw u 
tłoczn i d ru k a rsk ich , wów czas przestępcę, . w ę­
drow nego b ra ta  cechowego, osadzono' w  w ięzie­
n iu . K ongregacja u w o ln iła  go z w ięz ien ia  i1 s ta ­
w iła  go p rzed  w łasn y  sąd, k tó ry  go sk aza ł n a  
150 „plag", pohańb ien ie dokonane obcięciem  
włosów i w ygnanie z m iasta ,

W  1843 ro k u  k o n g reg acja  zastan o w iła  sw ą 
działalność, poniew aż ty lko  16 członków  zacho­
w ało  jej w ierność. N owoczesne p rądy , k tó re  pod­
ówczas zapuszczały korzenie w  d ru k a rs tw ie , n ie  
d a ły  się pogodzić ze s ta rodaw nem i zadan iam i 
kongregacji, k tó re  m ia ły  przew ażnie c h a ra k te r  
kościelny. P ozy tyw ną zasługą tego  zawodowego 
stow arzyszen ia było  to, że w  pośród  członków 
pielęgnow ano w spólnotę zaw odow ą i  krzew iono 
dum ę zaw odu drukarsk iego . Po siedm ioletn iej 
p rzerw ie założono w 1850 ro k u  nowo stow arzy­
szenie „W zajem ną pom oc dla. chorych człon­
ków ", k tó re  w 1868 ro k u  zam ieniło  się w dotych­
czas is tn ie jące  stow arzyszenie  w zajem nej po­
m ocy „Siła". Celem tego stow arzyszen ia  je s t 
w sp ieran ie  s ta ry ch  i  okaleczałych  członków .

Dalsze rozdziały  rzeczonej k s iążk i podaw ają  
przebieg rozw oju  stow arzyszen ia  w zajem nej po­
m ocy i rozw ój stow arzyszen ia  d ru k a rsk ieg o 1 w  
K rakow ie. P rzed ru k o w an o  też dw ie n a js ta rsze  
ta ry fy  m yt, pochodzące z 1850 i 1872 roku. Sto­
w arzyszenie d ru k a rzy  w  K rakow ie po siad a  w ła­
sn y  dom , u d zia ły  w  k ilk u  spółkow ych przedsię­
b io rstw ach  i ro zw ija  rów nież n a  n iw ie  społecz­
nej n aś lad o w an ia  godną działalność.
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Ulepszenia przy maszynach 
rotacyjnych *>
Ł a t w i e j s z a  p r a c a  i o s z c z ę d n o ś ć .

W iele szczegółowych u lepszeń  zdążających 
do u ła tw ien ia  pracy, oszczędności biegu m aszy­
ny  i  lepszego d ru k u  dokonano w o s ta tn im  czasie 
p rzy  m aszynach  ro tacy jnych . Jednem  z n a j­
w iększych  ty ch  u lepszeń  p rzy  gazetow ych m a­
szynach  ro tacy jn y ch  je s t au to m aty czn a  pom pa 
do  farby, k tó rą  f irm a  Hoe &. Co. o p aten to w ała  
w  ro k u  1915. Z am ias t s tarom odnego  system u 
w lew an ia  fa rb y  z puszek  w p ro st do k a łam arza  
farbę przyw ozi się obecnie do d ru k a rn i w  zbior­
n ik u  lorkow ym , z k tórego  w yładow uje się za po­
m o cą  w ęża w p ro s t do zb io rn ik a  cen tra lnego  
um ieszczonego w  h a li m aszyn. S tam tąd , za po­
m ocą ściśniońego p o w ie trza  fa rb a  byw a pom ­
p o w an a  przew odam i do m aszyny, k tó ra  prze­
chodzi przez trz y  stopniow e filtry . F iltry  m ożna 
każdej chw ili zm ieniać lu b  czyścić. W  m aszynie 
przechodzi fa rb a  w p ie rw  do k a łam arza , zn a jd u ­
jącego się n a  zew nątrz  ra m y  po jednej stron ie 
m aszyny. K a łam arz  zaw iera  śru b y  reg u lu jące  
dopływ  fa rby  do każdego la m a  strony , a  poza 
tern  d rug ie  śru b y  do za trzy m an ia  całkow itego 
dopływ u fa rb y  n a  ca łą  stronę, o  i.le zachodzi te ­
go potrzeba. S tro n a  zaw iera jąca  pół to n n  y może 
m ieć dopływ' fa rb y  zupełn ie  odm iennie u reg u lo ­
w an y  niż s tro n y  tekstow e. In n a  cecha tego sy­
s tem u  p rzed staw ia  się w  ten  sposób, że w ałek  
nadaw czy, k tó ry  po trzebny był do przenoszenia 
fa rby  z p rzew odu  d o  b asenu  rozdzielczego jes t 
ca łk iem  usun ię ty , p rzez co osiągnięto  pew ne 
oszczędności, . do k tó ry ch  n a leżą  tak że  koszta 
walców ' i ich  odnow ienie.

S y s t e m  f a r b o w a n i a .
P rzy  m aszynach  C rab tree‘a  zastosow any  jes t 

sposób ciągłego fa rb o w an ia  p ionow ą ta śm ą  
błonkow ą, k tó re j k o n tro ln ik  n a  odległość, zało­
żony z boku  m aszyny  m ożna b ard zo  dok ładn ie 
regulow ać. P rzy  tym  sposobie cy linder p rzy  k a ­
żdym  obrocie o trzym uje  w łaśc iw ą ilość farby  
bez w zględu n a  bieg m aszyny . N iem a tam  an i 
zasilaczy, an i w ałków  nadaw czych , d u k te r jest 
m ocno przybliżony, lecz n ie do tyka k a łam a rza  
ob raca jąc  się w olno za  pom ocą różnych  m echa­
nizmów'. U rządzen ie to  m ożna zastosow ać ró w ­
nież przy  obecnych m aszynach  w  m iejsce s ta ­
ry ch  system ów .

M aszyny Goss‘a  p o s iad a ją  rezerw oar farby, 
z którego. dopływ  reg u lo w an y  jes t śrubam i, n a ­
ciskaj ącem i n a  g ię tk i s ta low y nóż, leżący tuż 
przy dukterze, za  pom ocą którego  fa rb a  reg u lo ­
w a n a  być może do każdej poszczególnej s trony  
osobno.

F irm a  Hoe &. Co. zaś w prow adziła  solidne 
cy lindry  z k u te j s ta li w  m ie jsce  cylindrów  z że­
laza  lanego, przez co o siąg n ę ła  t ą  korzyść, że są 
tw ardsze i się szybko n ie  niszczą. O siągn ięta  , 
przez to  p recyzja i  ich  ab so lu tn a  sztyw ność 
um ożliw ia  w ykonan ie  n a jsu b te ln ie jszy ch  prac 
przy najw yższej szybkości. C ylindry  te  są  d y n a­
m icznie zrów now ażone, a  w m ontow ane n a  m a-

*) Z cyklu artykułów  „0 angietekiem  d ru k a r­
stw ie", które ukazyw ały się w roku zeszłym  w „Prze­
glądzie Graficznym".

DI)ŻV OBRÓT-Duży m

osiągnąć może drukarnia, zaopatrzona 
w najnowszy amerykański a u t o m a t  
MIEHLE VERTICAL. Mała ta, pionowo 
chodząca maszyna pośpieszna zajmuje 
zaledwie l , 5 m 2 powierzchni, daje zaś 
produkcję ok. 3600 arkuszy 34 X 51 cm< 
na godzinę. Szybkość tę można utrzymać 
nawet przy robotach wielobarwnych, wy­
magających dokładnego trafiania kolo­
rów i silnego tłoku. Jest to produkcja 
4 tyglówek w podanym formacie, a więc 
niewidziana oszczędność miejsca i robo­
cizny. Wyłączne przedstawicielstwo tej 
bezkonkurencyjnej maszyny p o s i a d a  

firma I NTERPRI NT 
B R O N I S Ł A W  S. S Z C Z E P S K I ,  Warszawa, 

ul. Szpitalna 12.

szynie n a  nowego ty p u  łożyskach trzy m a ją  cy­
lin d er sztyw no i początku jącą  inercję  m aszyny. 
W obec tego jeden  człow iek może ruszyć całą  
m aszynę jed n ą  ręk ą , kręcąc za jedno. koło, jeżeli 
chodzi o puszczenie jej w  ru c h  bez posług iw ania 
się p rądu .

F a l c ó w  m i k i  r o t a c y j n e .
Także przy fa lcow nikach  dokonano w iel­

k ich  ulepszeń w  o sta tn ich  latach . Nie m ożna 
ju ż  w ięcej tw ierdzić, że szybkość m aszyny  za­
leżna je s t od spraw ności fa lcow nika, gdyż ten  
o s ta tn i odpow iada obecnie każdej szybkości m a­
szyny. Ulepszono je do  tego. stopnia, że zapew­
n ia ją  ru c h  cało ro tacy jny , gdyż w  fa lcow nikach 
H oe‘a  niema, żadnych przerw . C ylindry  tubowe 
fa lcow nika wyposażone są  w otwory, zezw ala­
jące m aszyniście  w łożenie ręk i celem dopaso­
w an ia  p u n k tu r  w m echan izm ie  falcow nika.

W  falcow niku  m aszyn Goss‘a ro tacy jny  
przew odnik  fa lcow nika robi ty lko  jedno  uderze­
nie fa lca  zam iast trzech, ja k  to je s t p rzy  innych  
m aszynach , z k tó rych  dw a uderzen ia  idą  
w próżnię.

A utom atyczne system y oliw ienia są  obecnie 
cecham i w szystk ich  nowoczesnych m aszyn. M a­
szyny H oe‘a  p o siad a ją  system  o liw ien ia pom pą 
i ciśnieniem  pow ietrza.

W  A m eryce znalazły  obecnie szerokie zasto­
sow anie w alce gum ow e i  m ów i się, że są  najłep- 
szem i w alcam i przy m aszynach ro tacy jnych , 
gdyż trw a ją  dłużej niż najlepsze w alce innej 
kom pozycji i  nie po trzeba ich zm ywać. Jest je­
szcze in n y  g a tu n ek  walców, ta k  zw any „M inti-
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te", k tó ry m ' rob iono  dobre dośw iadczenia i k tó ­
ry  z w idoku  podobny je s t  do gum y.

U lepszan ia  w  o w ijan iu  cy lindrów  przynio­
s ły  rw ónież lepszy d ru k  te k s tu  i  obrazków . P o ­
k ry c ia  sporządzone z specja lnej kom pozycji 
k ry jące j jaką, jes t „A utom atic" lub „M oncork", 
u żyw a się te ra z  zam iast s ta ry ch  d e r p ilśn io ­
w ych, k tó re  m ia ły  pew ne s tro n y  u jem ne.

Rów nież ulepszono; w iele sposób zak ład an ia  
p ły t n a  cy lind ry , k tó ry  jes t bardzo ła tw y  i bez­
pieczny. K ażdy fab ry k an t, m a pod tym  Avzglę- 
dem  coś z w łasn y ch  specjalności.

H a m u l e c  r o l e k .
C rab tree‘a h y d rau liczn e  h am u lce  ro lek  dają, 

bardzo  czułą, k on tro lę  n a  odległość. H am ulec 
ten, k tó ry  dzia ła  au to m aty czn ie  jest w swem 
fu n k c jo n o w an iu  n iezaw odny i  w skazuje całk iem  
ja sn o  w szelkie b łędy  w ro zw ijan iu  się ro lk i. N a­
c isk  h a m u lc a  reg u lu je  się n a jp ie rw  stosow nie 
do  p rężności p ap ie ru  podczas b ieg u  przez cy lin ­
d ry . P rzy  założeniu  ro lk i n a  m aszynę ham ulec 
p rzyśrubow uje  się ręką, w  zw ykły  sposób, lecz 
z chwilą, ru sz en ia  m aszyny  i1 ro zw ijan ia  się ro l­
k i  h am u lec  au tom atyczn ie  się sam  reg u lu je  i n a ­
c isk  w yrów nuje . B y się p rzekonać o  czułości 
h a m u lc a  w ystarczy  w lać  k ilk a  k ro p li oliw y do 
h am u lca . Przez dodanie o liw y zm niejsza  się ta r ­
cie m iędzy  b lokiem , a  k rą żk iem  i  pow oduje n a ­
tychm iastow ą, reak c ję  ham ulca . Jeżeli zaś oli­
w a  się w ypotrzebow ała i ta rc ie  się wzmogło, h a ­
m ulec n a ty c h m ia s t znow u reag u je  co dowodzi, 
że m ożna n a  n im  całkow icie polegać.

J a k  w id ać  d la  osób obsługuj ących m aszynę 
obecnie je s t w szystko  ja k  na jbardzie j u łatw ione, 
a  ze w zględu  n a  w iększy  ro z m ia r m aszyn, szyb­
kość d ru k o w a n ia  i m asow ą p rodukc ję  zreduko­
w an o  znacznie w ysiłek  ręczny.

S k r z y n k a  „ F u d g e  B o x “.
N aw et sk rzy n k a  itak zw ana „Fudge Box“, 

s łu żąca  do d o d an ia  o s ta tn ich  now ości do d ru k u ­
jącej się już  gazety, zo sta ła  znacznie ulepszoną. 
Chcąc dołączyć do m aszyny będącej ju ż  w  biegu 
o s ta tn ie  nowości, dotychczas trzeb a  było m aszy­
n ę  za trzym ać lub  zw olnić. By tem u  zapobiec 
f irm a  C rabtree w y m y śliła  sposób!, k tó ry  zezw ala 
n a  dołączenie o sta tn ich  w iadom ości do m aszyny 
n a w e t w  pełnym  biegu. W ykonuje się to a p a ra ­
tem , p o siadającym  w łasn y  cy linder i  k tó ry  jest 
ca łk iem  n ieza leżny  od ogółu m aszyny. W łaśc i­
w ie  sk rz y n k a  ta  s tanow i ca łą  jednostkę m aszy­
n y  sam ą  w sobie i zaw iera  w łasn y  przyrząd: do 
n a k ła d a n ia  farby, w łasn y  cy lin d er do d ru k o w a­
n ia  i  je s t t a k  urządzona, że może być w każdej 
chw ili założoną i w ycofaną. W  tym  sam ym  m e­
chan izm ie zna jdu je  się rów nież przyrząd  do d ru ­
k o w a n ia  czerw onych znaków  lub' lin ij. P rzy  nie­
k tó ry ch  m aszy n ach  nadbudow ano  specja lne p ię­
t r a  dd d ru k o w an ia  w  jednej lub  dw óch b a r­
w ach, lecz tak o w e nie znalazły  dotychczas szer­
sze go zastosow ania.

F irm a  Hoe C om pany zbudow ała rów nież 
u d o sk o n alo n ą  m aszynę ro tac y jn ą  do d ru k o w a­
n ia  jedno- i w ielobraw nych p ism  hum orystycz­
nych, tygodn ików  o różnych  kom binacjach . Ma­
szyna ta  u ży w an a  je s t  w iele przez gazety  am e­
ry k ań sk ie , lecz, w  A nglji zn a laz ła  ona, zastoso­
w an ie  ty lk o  przy  ty g o d n ik ach  ty p u  h u m o ry ­
stycznego.

„Poly“
W abikiem  clla każdej d ru k a rn i jest zaw sze 

m ała, p ła sk a  m aszyna, p rzy tem  p rak ty czn a , 
zw ykle am o rty zu jąca  się najp rędzej. Co należy  
rozum ieć pod m aszyną p rak ty czn ą?  W  o sta t­
n im  czasie u k aza ło  się n a  ry n k u  jak ieś 20 no­
w ych typów  p łask ich  m aszyn, k tó re  oglądać 
było m ożna n a  różnych w ystaw ach, n. p. w Ko- 
lonji, L ondynie i t .  d. Czy ten  fo rm alny  w yścig 
jest u zasadn iony? P orów nu jąc  poszczególne 
fab rykaty , zauw ażyć m ożna, że różn ica w yko­
n a n ia  szła w k ie ru n k u , aby każda m aszyna 
m ia ła  coś nowego. Lecz wziąw szy razem  
w szystkie te nowości, było ich  ta k  dużo, że d ru ­
karz, p rzyucza jący  się obsługi danej m aszyny, 
m iał w ięcej k łopotu  z poznaniem  w szystk ich  
now ych, n iepotrzebnych  chw ytów , aniżeli z w ła­
ściw ym  druk iem , t. j. ła tw ą  obsługą, ładnym  
w yrobem  i  szybką dostaw ą. N aw et k o rp u s 
ludzki w ykazu je  zbędne w łaściw ości, jak  n. p. 
woreczek żółciowy, albo ślepą k iszkę — bez k tó ­
rych  czułby się 'równie dobrze.

P rob lem em  d an ia  fachow com  najbardzie j 
pojedynczej i n a jp rak tyczn iejsze j m aszyny za­
ją ł się znany fachow iec, p. R isch z B erlina, 
k tó ry  w prow adził n a  ry n e k  nową, m a łą  m a­
szynę p ła sk ą  pod nazw ą „Poły", zbudow aną 
w edług w łasnego pom ysłu.

Gdy m i p ierw sze fo tografje  tej m aszyny 
przedłożono, zauw ażyłem , że rozw iązan ie  po­
wyższego zag ad n ien ia  jes t w prost idealne. 
Tw órca od d ług ich  la t rozm yślał nad  w ynale­
zieniem  ty p u  w fo rm acie 34X48 cm z szybkim  
biegiem , 3.600 n a  godzinę, k tó ry  m a  d rukarzow i 
dać to, co tenże codziennie potrzebuje i n a  
czem zarab iać  m a ' codzienny chlebek.

S am oczynny nak ładacz  m echan iczny  naler 
ży do najp rak tyczn iejszych , jak ie  n a  ry n k u  m a­
szynow ym  istn ie ją . Gotowe d ru k i odb iera wy- 
k ładacz i k ładzie  takow e obrazkiem  do góry. 
P ro d u k c ja  3.600 egzem plarzy  zrozum iała, sko ro  
dodam , że m aszy n a  jes t ta k  zw ana dw utorow a. 
O bsługujący d ru k a rz  p o ru sza  m aszynę kołem  
ręcznem , zna jdu jącem  się po s tro n ie  jego po­
sto ju , aby mógł sam , bez innej pomocy, w yka- 
nać p rzy rząd , co już p rzy  daw niejszych  m aszy­
nach  istn ia ło , lecz zostało później przez n ie lo ­
giczne zm odernizow anie zaniedbane. F u n d a ­
m en t chodzi n a  saneczkach, obficie w oliw ie,
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a w yloty tychże w strzym ują, pom py w ietrzne. 
Już  fo tograf je  p rzek o n a ją  czyteln ika, że w szel­
kie zbędne b łah o stk i i g łu p stew k a  zostały  przez 
m ąd re  zarządzen ia  zupełn ie  zaniechane.

M aszyna „Poły“ w swej k o n stru k c ji nie 
je s t p ierw  otw orem , gdyż n im  p rzedstaw iono  m i 
jej fo tograf je, doznała  już jak ich ś 5—6 zm ian  
i popraw ek, tak , że to, co dzisiaj w idzim y, s ta ­
now i kom plet i n ie w ym aga późniejszych uzu ­
pełnień .

N ad tą  m aszy n ą  p racow ał kom binato r, 
k tó ry  n ie  p a trzy ł ty le  n a  zbyt tow aru , ile n a  
dan ie  k ażdem u d ru k arzo w i m aszyny  z m ożno­
ścią  sta łego  i łatw iejszego zarobku. A ponie­
w aż budow ę p rze ję ła  jed n a  z na jpow ażn ie j­
szych fab ry k  europejsk ich , więc i pod wzglę­
dem  precyzyjności w szelka g w aran cja .

O czyw ista now ość ta k a  m u s ia ła  w zbudzić 
n iezadow olenie innych  fab rykan tów , k tó ry m  
je s t ona so lą  w Oku do tego stopnia, że w y sta ­
w iona n a  T arg ach  L ipskich , zosta ła  przez ogól­
n ą  rek lam ę  po m acoszem u trak to w a n a , m oże 
z obaw y przed  s iln ą  k o n k u ren c ją . D obrem u 
p ro d u k to w i m ało  to  szkodzi, gdyż w iadom o, że 
dobra rzecz zaw sze znajdzie szybko pole zbytu, 
a  ja  osobiście jestem  p rzekonany , że k to  m a­
szynę ,„Poły“ raz zobaczy, napew no  skusi się

d o  k u p n a  z e  w z g l ę d u  n a  j e j  z a l e t y ,  
k tó re fachow ca odrazu  zahypnotyzują.

. Jeśli się n ie m ylę, p rzew idziana jes t w y­
staw a tej m aszyny n a  tegorocznych T argach

P oznańsk ich , gdzie codziennie m a być w biegu. 
U w ażam  za mój obow iązek zw rócić już dzisiaj 
po lsk iem u św ia tu  g raficznem u  n a  to  uw agę, bo 
naw et ci, k tó rzy  n ie chcą lub nie m ogą z po­
w odu k ryzysu  gospodarczego te raz  inw estow ać, 
pow inni zapoznać się z typem , k tó ry  rychlej 
czy później i w ich progi zaw itać m usi.

J a  z m ej s tro n y  życzę k o n stru k to ro w i te j 
pom ysłow ej m aszyny, p. R ischowi, jak  n a jlep ­
szego pow odzenia, gdyż b ra k  w łaśn ie  tego ty p u  
odczuw ano praw dziw ie. Gdward TawlowskL

Współczesny stan
drukarstwa tureckiego (Dokończenie)

O ile  w  p ierw szym  ro k u  zaprow adzenia w 
T urc ji pisma, łac ińsk iego  (1928 r.) w ydano  w 
T u rc ji ty lko  k ilk a  tuzinów  now ych dzieł, to 
w płynęły  n a  to  n ie ty lko  z,góry przew idyw ane 
tru d n o śc i1, u w aru n k o w an e  zm ian ą  p ism a  a ra b ­
skiego n a  łacińsk ie, lecz także techniczne tru d ­
ności. Maszyn, do sk ład an ia  czcionek znajdo­
w ało  się niew iele, a  czcionek d la  zestaw u ręcz­
nego nie było w m ierze w ystarcza jącej. W  k siąż­
k ach  pochodzących z owych czasów zm ieniał się 
często co każde osiem  s tro n ic  in n y  kró j p ism a 
stosowanego*. Gazety n a to m ias t szybko się do­
stosow ały  do ówczesnego' położenia; n iety lko  ze 
w zględów  n a  tru d n o śc i techniczne, lecz także ze 
w zględu na. czytelników , k tó rzy  podówczas p i­
sma. łacińsk iego  jeszcze czytać nie byli w stan ie  
i s tą d  gazety  tu reck ie  owych czasów były prze­
w ażnie przeładow ane ilu strac jam i.

Licznie w ydaje się także w K onstan tynopo­
lu obcojęzyczne gazety: „S tam boul“ jest rządo­
w ą gazetą  propagandow a, w ydaw aną w  jęz,vku 
fran cu sk im , k tó ry m  p o sługu ją  się szczególnie 
in te ligenci i  k u p cy  tu reccy ; „La, R epublique“ 
je s t fran cu sk iem  w ydaniem  o rganu  rządowego 
„C um huriyet“ ; „Le Jo u rn a l d;‘O rien t“ je s t o rg a­
nem  am basady  francusk ie j w  K onstantynopolu , 
przez nią. subw enejonow anem ; „A neksartitos" 
je s t sam odzielnem  w ydaw nictw em  greckiem ; 
„T urk ische Poist“, jes t o rganem  niem ieeko-tur 
reckiego  zjednoczenia o raz  Izb H andlow veh; „U 
Messaigero“ je s t sam odzielnem  pism em  w ło­
skiem , rów nież „ Ja m a n ak “, sam odzielne pism o 
orm iańsk ie, d rukow ane p ism em  o rm iańsk iem . 
(Rząd tu reck i, ja k  w iadom o, je s t wrogo usposo­
biony wobec O rm ian i  Greków). N ak łady  gazet 
obcojęzycznych są  przew ażnie n iew ielkie, prze­
to  po  części d rukow ane byw ają n a  zw ykłych 
tłoczniach  pospiesz,nvch.

B ardzo o ryg inalnem  było to, ja k  się u sto ­
sunkow ały  gazety  tu reck ie  wobec p rzem iany  pi­
sma, arabskiego' n a  łacińsk ie . W  starem  arab- 
sk iem  piśm ie n ie  w olno  było  im  wychodzić, a 
nowego p ism a  łacińsk iego  n ie  po trafili n abyw ­
cy gazet (stałych abonentów  w  T u rc ji n ie  m a 
n iem al Wcale) czytać. Z tego pow odu więc ga­
zety tu reck ie  zam ieniły  się n a  p ism a obraz­
kowe. D la zakładów  chem igraficznych n a ­
sta ły  rap tem  św ietne czasy. Spiesznie p o sta ­
ra ły  się w ydaw nictw a gazet o w łasn e  cynko- 
grafje , a, zn a jd u je  się  ich  w  K onstan tynopolu  
obecnie siedm . S kąd  wziąć ty le  ry c in  n a  zapeł­
nien ie gazet, o, to  n ie  łam ano, sobie głowy; „bra­
no je n iem al w yłącznie z europejsk ich  gazet, ty ­
godników  i  m iesięczników  ilustrow anych. Tak
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się  działo w ów czas i tak  się dzieje po dzień dzi­
siejszy. Nie p y ta ł i  n ie p y ta  się dotychczas n ik t, 
czy to  w olno lub nie. T łum aczy  się też bez p y ta ­
n ia  i p rzed rukow uje  sam ow olnie feljetony, no­
wele, rom anse , jedńem  słow em  w cale a  w cale 
nie re sp ek tu je  się w  T u rc ji p ra w  au to rsk ich .

Techniczne urządzen ie  zakładów  d ru k a r­
sk ich  je s t po części n a d e r  p rzestarzałe , jedynie 
w iększe d ru k a rn ie  gazetow e ju ż  przed p rzem ia­
n ą  p ism a  arabsk iego  n a  łacińsk ie  zm odernizo­
w a ły  zasadniczo' swe w arsz ta ty  graficzne. T u­
reck i p rzem ysł g raficzny bynajm niej n ie  jes t 
o p arty  n a  system ie rękodzieln iczym , ja k  euro­
pejsk i, raczej n a  system ie fabrycznym . Nie m a 
ta m  zatem  — z w y ją tk iem  przyw ędrow anych  
pom ocników  d ru k a rsk ich , lecz ty lk o  przyuczo­
nych . P ozatem  w łaściciel d ru k a rn i je s t jedy­
nie przedsięb iorcą, a  n ie  rękodzieln iczym  lub  
procederow ym  fachowcem . Ceny stałe  za płody 
d ru k a rsk ie , lub  ta ry fy  m y ta  n ie  są  w  T urc ji 
znane, ta k  sam o ubezpieczenia socjalne. T ak 
p racodaw ca ja k  p racob io rca  n ie  są zorganizo­
w an i w  zw iązkach. B ru d n a  k o n k u ren c ja  je s t 
n a  po rząd k u  dziennym . Jedynie w  K o nstan ty ­
nopolu  zn a jd u je  się n ieliczne stow arzyszenie 
w łaśc ic ie li d ru k a rń  i p racow ników  d ru k a r­
skich . Obydw a stow arzyszenia p rzy jm u ją  w  po­
czet sw ych członków  ty lk o  m ah o m etan ; są to 
więc stow arzyszen ia  nacjonalistyczne;, obejm u­
jące  zaledw ie trzecią  część liczby w szystk ich  
p racodaw ców  w zględnie pracobiorców  d ru k a r­
skich.

D ru k a rs tw o  dziełow e n ie  zna zbyt w ielkiej 
k o n k u ren c ji; tłoczn ie  offsetow e copraw da s p ra ­
w ia ją  nieco k o n k u ren c ji; ro to g raw u ry  nie zna 
się do tychczas w T urcji, a to li zak ładów  chem i- 
g raficznych  jes t poddosta tk iem .

W iększych w yspecjalizow anych d ru k a rń  
dziełow ych i akcydensow ych n ie  m a  w cale. Je­
dynie d ru k a rn ie  gazetow e s ą  w  stan ie  w ykonać 
obszerniejsze p race; n a  jak o ść  ich n ie  k ładzie 
się w ie lk ie j w agi, tem bardziej n a  ich taniość.

D la u rządzeń  d ru k a rń  sprowjadzano już  
z daw nie jszych  czasów m aszyny  i  przybory 
p rzew ażn ie z N iem iec i  A u strji, jak o  k ra in  n a j­
bliższych w  do starczan iu  tychże. O dlew iarnie 
czcionek zy sk a ją  jeszcze sporo zleceń n a  dosta­
wę czcionek z pow odu p rzem iany  p ism a w T u r­
cji, gdyż d ru k  akcydensow y i dziełowy z bie­
giem  czasu będzie w ym agał szlachetniejszych 
i w yrazistszych  k ró j i p ism  od obecnie w T urcji 
używ anych . F ab ry k i m aszyn d ru k a rsk ich  m o­
g ą  rów nież  liczyć n a  p er jody czne zlecenia n a  
dostaw ę tychże, raz  dlatego, że dotychczas w 
T u rc ji używ ane m aszyny d ru k a rsk ie  są  bardzo 
p rzestarzałe , a  pozatem  niefachow cy, lecz „przy­
uczony" personel tu re c k i chcąc n ie chcąc’ m a­
szyny d ru k a rsk ie  w przyspieszone,m  tem pie 
z ru jn u je .

W  T urcji, z w y ją tk iem  m ałej fabryczki 
w  K onstan tynopolu , nie is tn ie je  żad n a  fab ry k a  
pap ieru . Z a czasów  p an o w an ia  su łta n a  Selim a
III. is tn ia ła  je d n a  przez tegoż założona fab ryka 
pap ieru , k tó rą  jednakże podczas rew olucji w 
1807 ro k u  zburzono. Zapotrzebow anie p ap ieru  
i wyroi)ów z p ap ie ru  nie je s t zresztą  w T urcji 
zbyt w ielkie. D la zbudow an ia  fab ryk i p ap ieru  
w T urc ji zresztą, ja k  dowodzi badacz ta m te j­
szych stosunków  F. H ónig z B erlina, b rak  w a­
ru n k ó w  zasadniczych, a m ianow icie: podatnego

n a  wyrób p ap ie ru  drew na, wody rzecznej, s iły  
w odnej. N iem cy i A u s trja  w pierw szym  rzę­
dzie d o sta rcza ją  T urc ji papier, poza tern Cze­
chosłow acja i W łochy. W  o sta tn im  czasie in ­
te re su jąca  się ry n k iem  tu reck im  A m eryka 
i R osja  sow iecka, a. sfery  rządow e sy m p aty zu ją  
częstokrotnie przy  u dzie lan iu  zleceń n a  d o sta ­
wę z firm am i fran cu sk iem u ’ P rzem ysł polski 
n ie za jrzał jeszcze w w idom ej m ierze do tego  
k ra ju , z k tó rym  n as  w iąże ty le w spom nień  da­
wnych. wojen,

O ogólnem  położeniu gospodarczem  w T urc ji 
w y raża  się w spom niany  F. H ónig z B erlina, że 
jest niepew ne. Obieg pieniędzy papierow ych 
je s t spotęgow any, położenie finansów  państw o­
w ych k a ta s tro fa ln e , a  w  k ra ju  sam ym  ludność 
k ra jo w a  spodziew a się d ługoletn iej k o n tro li fi­
nansow ej przez państw a, m ające  p re tensje  dó 
T urcji, a w ięc m ałego  bankructw a, państw ow e­
go. F ak tem  jest, że an a to lijsk ie  p ap ie ry  w a rto ­
ściowe w y k azu ją  na  g iełdach  zagran icznych  po­
stęp u jącą  tendenc ję  zniżkow ą. S postrzeżen ia  te 
przem ysł d ru k a rsk i ty lko pośrednio  obchodzą, 
lecz w  zaw ieran iu  um ów  handlow ych z T urc ją  
w skazana je s t przezorność.

Muzeum graficzne w Belgji
W  A n tw erp ji zna jdu je  się muzeum; P lan ti-  

na, k tó re  stan o w i sw ego ro d z a ju  sk a rb  n iezw y­
kły. S k a rb  ten  przedew szystk iem  wzbudza, ży­
we zain teresow anie  w szystk ich  adeptów  sztuk i 
graficznej n ie ty lko , lecz rów nież w szystk ich  b i­
bliofilów  zain teresow anych s ta re m ! d rukam i. 
M uzeum  to  pom ieszczone je s t w niezm ienionym  
w n-iczem budynku , w k tó rym  swego czasu z n a j­
dow ał się w a rsz ta t p racy  i w sp an ia łe  m ieszka­
n ie  sław nego drukarza, K rzysztofa P la n tin a , 
k tó ry  zapoczątkow ał d y n as tję  w ybitnych  d ru ­
k a rz y  i w ydaw ców . K rzysztof P la n tin  urodził 
się 1529 ro k u  w  pobliżu m ias ta  francuskiego  
Tours, N aukę d ru k a rs tw a  odbył u  pew nego 
d ru k a rz a  w  Caen. Po  k ilkuletn im , pobycie w 
P ary żu  o siad ł w  A ntw erp ji, gdzie n iebaw em  za­
słynął ja k o  w yb itny  in tro lig a to r. W  1563 ro k u  
m ianow any  został k ierow nik iem  sp ó łk i d ru k a r­
sk ie j, ho jn ie  w sp ieranej przez k ró la  h iszp ań ­
skiego F ilipa, k tó ry  P la n tin a  m ianow ał k ró lew ­
skim  „arcydrukarzem ". P la n tin  d rukow ał P i­
sm o św ięte w p ięciu  językach, ty siące  mszałów,, 
b rew jarzy , dzieła łac ińsk ich  i g reckich  au to rów  
oraz heb ra jsk ie  i inne dzieła, P rzeciętn ie  w y d a­
w ał rocznie 50 dzieł, razem  około 1.500; sław a 
jego orzeszła się po całej Europie.

Krzysztof P lan tin , k tó ry  pozostaw ił po sor 
bie znaczny m ają tek , nie pozostaw ił po; sobie 
m ęskiego potom ka. Jako  swego spadkobiercę 
m ianow ał swego zięcia Jan a  M oretusa, k tó ry  po 
śm ierci P la n tin a  w  1589 ro k u  objął w a rsz ta t 
swego teścia , niebyw ale w m iędzyczasie w sła ­
wiony. W  rodzin ie  M oretusa w arsz ta t d ru k a r­
ski przechodził z generac ji ma generację , ai o s ta t­
n im  potom kiem  słynnej rodz iny  d ru k a rsk ie j 
był E dw ard  H yacyn t M oretus, k tó ry  d ru k a rn ię  
sw ą z w szelk im i m ate rja łam i, zabytkam i; i  bu ­
dynkiem  m ieszkalnym  sprzedał w  1876 ro k u  
m ias tu  A ntw erpji. M iasto A n tw erp ja  urządzało 
z tego w szystkiego m uzeum , jak  drugiego p o ­
dobnego nie m a na  całej ku li ziem skiej.
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N a ry n k u  P ią tkow ym  przy  u licy  W ysokiej 
położonym  dom ie, zam ieszkiw anem  ongiś przez 
styranego P la n tin a , n ic  się n ie  zm ieniło. B udy­
nek  pozostał ta k i sami, ja k im  'był podczas d y ­
n a s ti i  d ru k a rsk ie j P la n tin a , Pokoje m ieszkalne 
przyozdobione są  w sparaiałem i obrazam i P io tra  
P aw ła  R ubensa, z k tó ry ch  n iek tó re  p rzedsta­
w ia ją  podobizny członków  ro d z in  P la n tin a  i Mo- 
re tu sa . W  pokojach  ty ch  zn a jd u ją  się rów nież 
a rcyw span ia łe  s ta ro ży tn e  gobeliny. W  ubi­
kacji, k tó ra  słu ży ła  jak o  k ram , zna jdu je  się je ­
szcze pu lp it, p rzy  k tó ry m  pracow ali w łaściciele 
d ru k a m i, dlalej s tó ł z w agą, k tó rą  w ażono m o­
nety  złote; sp rzęt te n  w owych czasach  był nie­
odzow nie po trzebny  d la  b ad an ia , czy m onety 
nie są  fałszyw e. D alej zn a jd u ją  się  tam  przy- 
bory  ówczesne do p isan iao raz  reg a ł d la  książek  
przeznaczonych n a  sprzedaż.

Izba k o re k to rsk a  n o w sta ła  w 1637 roku , za­
wiera. o lbrzym i stół do p isan ia , p rzy  k tó rym  
praocw ali korek to rzy  średniow ieczni, k tó ry ch  
p o rtre ty  w ykonane rę k ą  m istrzow ską •zawieszo- 
ne są  n a  ścianach . W  przyległej u b ik ac ji czcion- 
k arsk ie j, w k tó re j zn a jd u je  się  dotychczas- s-i-edm 
s ta ro d aw n y ch  tłoczni d ru k a rsk ich , z-a pom ocą 
k tó rych  pracowano- w w arsz tac ie  P la n tin a . N a 
jednej z ty ch  tłoczn i d ru k u je  się  dotychczas 
p-rzy użyciu: s ta rodaw nych  czcionek wiersz, uło­
żony n r zez Krzysztofa- P la n tin a . Nie sposób opi­
sać w szelkie inn-e p rzedm io ty  i  sk a rb y  d ru k a r­
skie m in ionych  e-pok, k tó re  zaw iera  owe swego- 
ro d za ju  jedyne- m uzeum  graficzne. Wy-starczy 
w skazów ka, że w szystkie dzieła, w ydane przez 
dom  w ydaw niczy P la n tin a  w  la tach  od1 1555 dio 
1867 ro k u  zachow ane -są conajm niej po- jednym  
egzem plarzu. Pom iędzy  n iem i zna jdu je  się pe­
w n a  liczba p ierw odruków  w ydanych  w  różnych 
językach.

Dalej zaw iera  m uzeum  P la n tin a  liczny zbiór 
p ierw odruków  n ie  w ykonanych  w; oficynie 
P la n tin a , ta k  n ap rzy k ład  biblję łac iń sk ą  Gute-n- 
h erga z 1450 roku , P-o-za tern- znajduj©  się ta m  
m nóstw o cennych  rękopisów  i m in ja tu r , w spa­
n ia łych  op raw  dziełowych, p ły t, sztychów  i  ry ­
sunków  słynnych  m istrzów  sz tuk i d ru k a rsk ie j.

K-toko-lwiek ze szczęśliw ych zw iedzających 
to- słynne- m uzeum  graficzne w  A ntw erp ii zwie­
dził, te n  za trzym a się przez pew ną chw ilę n a  
w spani-ałem  n ib y  b aśń  cudow na podw órzu we- 
wnętrzn-e-m, w k tó rem  d w u stu le tn ia  w inorośl 
zawsze jeszcze rokorcznie się zazie len ia  i w yda­
je owoce, stanie- zad u m an y  w  obliczu w szyst­
kiego wspaniałego- i pięknego, k tó re ród  m i­
strzów  graficznych  w  biegu stu leci tw orzył 
i  zdziałał.

Z Towarzystwa Graficznego 
w Poznaniu

R oczne W a ln e  Z e b ra n ie  odbędzie się w n ie ­
dzielę , d n ia  12 k w ie tn ia  1931 r .  o godz. 10-tej 
p rz e d  p o łu d n ie m  w lo k a lu  posiedzeń „Koła 
Se-n jorów ", A leje M arcinkow skiego  26, II. dom 
ogrodowy, II. p iętro . O liczny u d zia ł członków 
i sym patyków  u p ra sza  Z a  r  z ą  d.

„L is ty  C h rz tu "  gustow nie  w ykonane n a k ła ­
dem  Polsk iego  Tow. G raficznego s ą  do nabycia 
w cenie 3,50 zł w raz z , -Poświadczeniem " u  se­
k re ta rza .

Z Międzynarodowych 
Targów Poznańskich

T anie bilety w stępu na T arg i jako najskutecz­
niejsza propaganda poszczególnych tirm . Zupełnie 
nowem zjawiski-e-m n a  Targach tegorocznych będzie 
możność zakupu bardzo tan ich  zaproszeń, które mo­
gą być rozesłane klijentom  i zainteresow anym  po­
szczególnych wystawców. Tak np. 500 zaproszeń 
kosztuje tylko 500 złotych. F irm a  rozsyła te zapro­
szenia na Targi, na których sam a w ystaw ia, swoim 
klijentom , którzy przy wejściu o trzym ują bezpłatny 
bilet iwstępu w zam ian za zaproszenie. Trudno
0 bardziej rzeczową reklam ę i bardziej um iejętny 
sposób ściągnięcia n a  Targi swych klijentów. Sy­
stem  ten jest stosowany po raz pierwszy w  Europie.

Tani transport na T arg i Poznańskie. Na mocy 
zniżki cen transpo rtu  lokalnego na  Targach Po­
znańskich, na m-o-cy szeregu konferencyj między 
Zarządem  Targów Poznańskich a firm ą oficjalnych 
spedytorów Targów Tow. Akc. C. Hartwig, doznały 
rozm aite staw ki transportow e czynności w zakresie 
clenia, re transportu , przechow ania skrzyń  i t. p. ob­
niżenia o- 10—25%. W ten sposób Jubileuszowe T ar­
gi Poznańskie -chciały przyjść z pomocą wystawcom 
tegorocznym. Poza tem  należy zauważyć, że zniżki 
na stoiska są również bardzo poważne i dla -firm, 
które bra ły  k ilkakrotnie udział w Targach Poznań­
skich, mogą dojść do 50%. Koleje Polskie dają bez­
p łatny  przewóz w drodze powrotnej, a  większość 
państw  Europy zapew niła Targom  Jubileuszowym  
poważne zniżki kolejowe tak  d la eksponatów, jak
1 towarów.

Stale sto iska na Targach. Jedną z bolączek 
udziału firm  w Targach było, że m usieli co rok 
ustaw iać w: innem  m iejscu swoje eksponaty i pod 
innym  kątem  dostrajać swą dekorację do stoiska. 
Powodowało to niepotrzebne koszty. To też dzie­
siątk i firm  od dłuższego czasu w yw ierają coraz to 
silniejszy nacisk na  Zarząd Targów, by im  przy­
znano na  -okres k ilku letn i te sam e miejsca. Targi 
Jubileuszowe będą widow nią usta len ia  m iejsc s ta ­
łych dla szeregu firm , albowiem Deputa-cja Targów 
zatw ierdziła wniosek o przyznanie firm om  3 letnie­
go kon trak tu  n a  stoiska, co niew ątpliw ie zmniejszy 
koszty związane z dekoracją stoisk i przywiąże s ta ­
łych interesentów , którzy się ze wszystkich stron 
k ra ju  zjadą do jednego- miejsca.

Jubileuszow e T argi Poznańskie b iją  m edal dla 
wystawców. Jubileuszowe Targi Poznańskie w yda­
dzą specjalny dyplom  dla wystawców oraz m edal dla 
tych, którzy w Targach kilkakrotnie brali udział.

Targi Poznańskie m ają  cały szereg przyjaciół, 
którzy rokrocznie, ni-e opuściwszy ani jednego roku, 
-brali udział w Targach pierwszej dekady naszej nie­
zależności państwowej. By uczcić tych wystawców, 
De-putacja Targów Poznańskiech postanow iła na 
swem ostatniem  posiedzeniu wybicie s-pecjałnego me­
dalu. Oprócz tego jako -pamiątkę po Targach Jub i­
leuszowych wystawcy otrzym ają dyplom z uwzględ­
nieniem  wielokrotności udziału.

Z chwili
Udział Polski w M iędzynarodowej W ystawie 

A rtystycznej Sztuki Graficznej w Alost. Polska 
bierze udział w Międzynarodowej W ystawie A rty­
stycznej Sztuki Graficznej, k tó ra  odbędzie się 
w Alost (W schodnia Belgja) w początkach kw iet­
nia. K ilkadziesiąt firm  polskich posłało już swe 
eksponaty, , według których można przypuszczać, że 
udział Polski zapowiada się interesująco.

Sprzedaże za bezcen przedmiotów zajętych. Izba 
przem ysłowo-handlowa w Poznaniu stw ierdziła na 
podstawie szeregu faktów, które doszły do jej w ia­
domości, że w ostatnich czasach licytacje przym u­
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sowe da ją  w yniki wysoce niepożądane; mianowicie 
ceny osiągane przez przedm ioty wystawione na li­
cytację przynoszą niejednokrotnie zaledwie k ilk a­
naście., a naw et tylko k ilka  procent rzeczywistej 
w artości przedm iotu. W yniki tego rodzaju, spowo­
dowane w głównej m ierze słabym  popytem, szkodzą 
dotkliw ie dłużnikowi, doprow adzając częstokroć do 
upadku  przedsiębiorstw a czasowo niewypłacalne, 
nie przynoszą większego pożytku wierzycielom, oraz 
w pływ ają wysoce ujem nie na położenie rynku, za­
lewanego przez towar, pochodzący z licytacji, a z b y ­

w a n y  po cenach pozostających znacznie poniżej ko­
sztów produkcji.

Izba przem ysłow o-handlow a w Poznaniu, p rag­
nąc zaradzić opisanem u .stanowi rzeczy, nosi się 
z zam iarem  w ystąpienia do Rządu z propozycjam i 
reform y dotychczasowych m etod licytacyjnych, zaś 
w  tym  celu grom adzi m aterja ł dowodowy, z którego 
w ynika potrzeba projektow anej reformy.

W ydaw anie kolejowych przesyłek pośpiesznych. 
Izba Przem ysłow o-H andlow a w Poznaniu zaw iada­
m ia, że w edług obowiązujących przepisów — kole­
jowe przesyłki pośpieszne i inne p i l n e  mogą być 
na  żądanie odbiorcy wydane bezpośrednio po przy­
byciu pociągu. W  tym  celu adresa t w inien poprze­
dnio zwrócić się pisem nie do zawiadowcy stacji 
i złożyć kaucję n a  zabezpieczenie kredy tu  tow aro­
wego dziennego, względnie okresowego.

W ysyłanie listów  pieniężnych do W arszawy. 
Izba Przem ysłowo-Handlowa w Poznaniu zaw iada­
mia, że w arunkiem  odpraw y z P oznania do W ar­
szaw y listów  wartościow ych za pośrednictw em  am ­
bu lansu  13 w pociągu 1306, odchodzącym z Pozna­
n ia  o godz. 13,35, jest nadanie do godziny 12 w urzę­
dzie pocztowym Poznań 1 (Aleje Marcinkowskiego) 
lub też Poznań 3 (ul. M arszałka Focha 17), jako 
urzędach, uskuteczniających bezpośrednie odpraWy 
do tego am bulansu.

M iędzynarodowe T argi wiosenne w Budapeszcie.
W 1931 r. odbędą się powtórnie pod zarządem  Izby 
Handlowej i Procederowej stolicy węgierskiej. U kła­
dy w przedmiocie założenia osobnego stow arzyszenia 
akcyjnego n a  razie  nie doszły do skutku. Targi w 
Budapeszcie trw ać ibędą od 9 do 18 m aja  1931 roku.

Praw o au torsk ie  dla druków  reklam ow ych. Pew­
ne niem ieckie przedsiębiorstw o konfekcyjne, jak  do­
nosi szw ajcarskie czasopismo drukarsk ie  („Schweiz. 
Buchdr. Ztig.“) kazało sobie wyrysować d la  swych ka­
talogów, p lakatów  i inseratów  obraz uśm iechniętego 
mężczyzny. F irm a, o której mowa, wniosła przed są­
dem głównym  skargę na pew ną firm ę .szwajcarską 
tej samej, branży, ponieważ takow a zastosow ała ry ­
cinę i tekst z m ałem i odchyleniam i dla swoich d ru ­
ków reklam ow ych. F irm a szw ajcarska została ska­
zana na. 200 franków  szw ajcarskich kary, a sąd na­
kazał zniszczyć podrobione klisze. iSędzia przy fero­
w aniu  w yroku zaznaczył, że klisze podlegają ochro­
nie p raw a autorskiego; tekst atoli niem iał walorów 
literackich, przeto przedrukow anie takowego nie pod­
lega karze n a  -mocy ustaw y o praw ach  autorskich.

Rozmaitości
Bezrobocie w Niemczech. Wedle urzędowej s ta ­

tystyki niem iećkiej zarejestrow anych bezrobotnych 
było w dniu 15 lutego r. b. 4 991 100 osób, tj. 1 600 000 
osób więcej niż przed rokiem.

W zawodzie graficznym  natom iast bezrobocie 
przedstaw iało się w połowie stycznia r. b., jak  n a ­
stępuje: d rukarzy  22,3%, litografów i kam ieniodru- 
karzy 26,8%, in tro ligatorów  25,5% ogółu pracow ni­
ków w  tych branżach.

M iędzynarodowa w ystaw a biurow a w  Berlinie. 
Od 4 do 13 w rześnia 1931 roku  odbędzie się w Berli­
n ie siódm a z rzędu m iędzynarodowa w ystaw a b iuro­
wa.

Lokaut 4 0 00 0  pracowników metalowych w Bawarii

W idok na  fabrykę m aszyn Augsburg-N urnberg w Augsburgu, największy zakład 
baw arskiego przem ysłu metalowego.

Ponieważ pertrak tacje  zarobkowe w baw arskim  przemyśle m etalowym  nie 
doprowadziły do żadnego rezultatu , postanow ił Związek pracodawców w Baw arji 
ogłosić lokaut w dnych zakładach. Lokautem  tym  dotkniętych zostanie około 40 000 
robotników  i ich rodziny.
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Kryzys w przemyśle wydawniczym  
i etatyzm

Szczęśliwe kob iety  tem  się odznaczają , że
0 n ich  n ic n ie  m ów ią, p a ń s tw a  szczęśliwe n ie  
m a ją  h is to rji, o p ro sp e ru jący ch  in te re sach  n ie  
p iszą  m em orjałów  i  n a  odw rót, źle się dzieje 
w sterze  danych  spraw , g d y  o n ich  zbyt w iele 
zaczynają  m ów ić i pisać.

P o psu ło  się ted y  coś w ru c h u  w ydaw ni­
czym  polsk im , gdy od k ilk u  la t n ap o ty k am y  
w ciąż a r ty k u ły  n a  tem a t: czy te ln ic tw o  polsk ie  
opada, l i te ra tu ra  p o lsk a  p rzeżyw a kryzys, lite ­
r a tu r a  p rzek ład o w a w y m ag a sanacji, n asza  g a­
zeta  n ie  w y trzym uje  p o ró w n an ia  z podobną ga­
ze tą  zagran iczną, tw órczość lite rac k a  zam iera  
d la  b ra k u  poparcia , a  w ieńczy te w szystk ie 
żale fo rm u ła  ogólna i nasz p rzem ysł w ydaw ni­
czy przeżyw a kryzys.

T u  zw olennik  środków  u n iw ersa ln y ch  po­
wie: nic dziwnego, przeżyw am y ogólny kryzys 
ekonom iczny, k ryzys p rzem y słu  w ydaw niczego 
je s t ty lk o  jednym  z p rzejaw ów  tego  zjaw iska 
pow szechnego, gdy ono m in ie , p o p raw ią  się ̂ in­
te res a  w ydaw nicze. Zapew ne, u n iw ersa lis ta  
w dużej m ierze m a  słuszność, ale w rzeczyw i­
stości ta k  n ie  jest, prócz p rzyczyn  ogólnych 
kryzys w ydaw niczy został w yw ołany  jeszcze 
przez p rzyczyny specjalne, w y n ik a jące  z jego 
w łasnych  defektów  o rgan izacy jnych  i  czynni­
ków, w pływ ających  n a ń  deprym ująco . W y­
św ietlen ie  tej k w estji będzie p rzedm iotem  
uw ag  n in iejszych.

P rzedew szystk iem  podkreślić  należy, że 
w obecnym  kryzysie  p rzem y słu  w ydaw niczego 
rozróżniać trzeb a  trz y  zw iązane pom iędzy  so­
bą, a  przecie odrębne k ryzysy : 1) l i te ra tu ry  n a ­
dobnej i książk i, 2) czasop iśm ienn ic tw a wogóle
1 3) p rasy  codziennej w szczególności, czyli 
d z ien n ik a rs tw a  w ściślejszem  znaczen iu  tego 
w yrazu. Od tego osta tn iego  k ryzysu  zacząć w y­
pada , gdyż jak k o lw iek , ja k  to  zaznacza Sred- 
k o w iak  w a rty k u le  „P rasy " p. t. „Kryzys 
w przem yśle w ydaw niczym " w tej specjalności 
słabiej odczuw ać się daje, to  przecie, jak  to  
udow odnić p o sta ram y  się, w szystk ie in n e  k ry ­
zysy są  sk u tk iem  n ied o m ag ań  naszego  dzien­
n ik a rs tw a . Ja k  p rzy  p a ra liżach  kończyn leczyć 
trzeb a  n ie  rękę, czy nogę, lecz m ózg gdzie się 
gnieździ źródło choroby, ta k  d la  u zd row ien ia  
naszego p iśm ien n ic tw a  wogóle trzeb a  stw orzyć 
n o rm aln e  w a ru n k i b y to w an ia  p ra sy  codzien­
nej. Jej pow odzenie będzie s tanow iło  o powo­
dzen iu  l i te ra tu ry  nadobnej, naukow ej i t. d. / e  
k ryzys p rasow y n ie  zależy od ogólnego kryzy­
su  ekonom icznego dość zw rócić uw agę n a  n a ­
s tęp n e  dw a afk ty . Po pierw sze, nieszczęście 
pew nych g ru p  społecznych m a  jak o  sk u tek  
p rosperow anie  in n y ch , n ielicznych  m oże i w y­
ją tkow ych  g ru p  stanow i i pop raw ie  ich  bytu. 
Podczas epidem ij za rab ia  lekarz, ap tekarz , g ra ­
barz, podczas k ry zy su  ekonom icznego kom or­

nik , sekw estra to r, no tarju sz , (o ile chodzi
0 p ro te s ty  weksli) i t. d. Otóż k o n ju n k tu ry  
kryzysow e, teo re tyczn ie  rzecz biorąc, w inny 
by sp rzy jać  pow iększen iu  w gazetach  liczby 
ogłoszeń w szelkiego rodzaju . N ad m iar tow a­
rów  w yw ołuje chęć ich zbycia, najszybszego 
zrealizow ania  zapasów , znalezienie n a  n ie  n a ­
bywców, czyli zm usza k u p ca  i przem ysłow ca 
do rek lam o w an ia  swojej firm y. Z drugiej s tro ­
ny  bezrobocie, n iedosta tek , n ad z ie ja  lepszej 
przyszłości psychologicznie czynią najobo jęt­
niejszego obyw atela żądnym  nowości. C hw yta 
on chciw ie n iem al gazety  w nadziei, że może 
coś znajdzie, czy jak ieś  ogłoszenie, czy infor­
m ację, k tó re  m u  dadzą jak ieś w skazów ki, pod­
sun ie  jak ąś  m yśl. K ryzys ekonom iczny w pły­
w a dep rym ująco  n a  p ren u m era tę , to  kw estji 
nie u lega, ale p re n u m e ra ta  w  budżecie w spół­
czesnego dz ien n ik a  n ie  g ra  głów nej ro li,' stoi 
on przedew szystk iem  n a  sprzedaży num erów  
pojedyńczych, a  d robna m oneta  („gazetka") 
w k ieszeni naw et bezrobotnego znajdzie  się.

Z drugiej strony, żadnem u ekonom iście, 
an i s ta ty sty k o w i, n ie  zdarzyło się stw ierdzić 
fak t, b y  k ied y  jes t k ryzys w przem yśle przę- 
dzan ianym , m etalu rg icznym , g arb a rsk im  i t. d. 
co m iesiąc pow staw ało  50 now ych przędzalni, 
odlew ni, g a rb a m i. P rzeciw nie  ż podobnego 
fak tu , gdyby ta k i  stw ierdz ić  się. daw ał, ekono­
m is ta  w nosił by, że d an a  gałąź p rzem ysłu  p ro ­
speru je , p rzy ciąg ając  coraz now e siły  i kapitan 
ły, że i o żadnym  kryzysie  w dzienn ikarstw ie  
m ow y być n ie  może.

N iestety  w rzeczyw istości jest inaczej, 
dz ien n ik arstw o  polskie n a jn iez aw o d n ie j, p rze­
żyw a pow ażny  kryzys, i je s t do tk n ię te  szere­
g iem  pow ażnych chorób organicznych, k tó re  
być może, n ie  grożą one na ty ch m iasto w ą  
śm iercią , a le  s tan o w ią  o zan ik u  jego rozw oju
1 charłactw ie , n a  k tó re  praw dopodobnie długo 
cierpieć będzie.

W  teo rji w spółczesnej is tn ie ją  dw a k ra ń ­
cowe poglądy  zasadnicze n a  zad an ia  prasy , 
w zględnie dzienn ika : w edług jednego je s t oń 
przedsięb iorstw em  handlow o - przem ysłow em , 
dostarczającem  czyteln ikom  nowości, inaczej 
in fo rm acy j i  obliczonem  n a  daw anie w łaścic ie­
lowi w orków , w edług drugiego  pow inien być 
w ydziałem  pom ocniczym  przedew szystkiem  
p aństw a , w zględnie p a r tj i  w  ak c ie  przebudow y 
społecznej, w ykonyw ać d y rek tyw y  jakiejś_ w ła ­
dzy, popularyzow ać i tłum aczyć jej zam ierze­
n ia  i cele. Zysk w ty m  d rug im  w ypadku, nie 
g ra  is to tne j roli, dzienn ik  może nie być p rzed ­
siębiorstw em  dochodow em , a  państw o, p a r tja , 
g ru p y  społeczne, n iek iedy  w prost przedsięb ior­
s tw a  przem ysłow e (d ru k a rn ie  np.) w zięły n a  
siebie obowiązek za sp ak a jan ia  jego potrzeb 
w zględnie d o sta rczan ia  funduszów  n a  p okryc ie  
jegó deficytów.

W  w aru n k ach  no rm alnych  is tn ien ie  p rasy  
tego d rug iego  ro d za ju  n ie  je s t w ielk iem  n iebez-
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pieęzeństweim  dla w ydaw nictw  handlów  o-prze- 
m ysłow ych, gdyż czy teln icy  wolą, gdy gaze ta  
pokazu je  im fak ty  i w ypadk i tak , by je  calem  
okiem  widzieć m ożna, a  n ie  przez p ryzm at, za­
b a rw ia jący  p rzed m io ty  w  różny  kolor. Już  gdy 
o zabarw ien ie chodzi, to  czyte ln ik  woli ko lo ry  
ciem ne, czarny  zw łaszcza i nic go ta k  od gaze­
ty  n ie  odstręcza, ja k  robien ie z czarnego  b ia łe ­
go lub różowego. To p raw o  psychologiczne.

D ziałalność d z ien n ik a rsk a  sp ro w ad za ła  się 
p rzedew szystk iem  do zdobycia faktów , zdarzeń, 
now ości ja k  n ajc iekaw szych  i ja k  n a jśw ież­
szych, a  n a s tęp n ie  do odpow iedniego ich 
o św ie tlen ia  a  więc pochw alen ia, zganienia,, w y­
szydzen ia i  t. d. D la zdobycia now ości trzeb a  
było w spółpracow ników  pom ysłow ych, ru c h li­
wych, przedsiębiorczych, któirzyby w iedzieli, 
gdzie  ty ch  now ości szukać, jak  je publiczności 
podać, a  k tó ry m  chodziło głów nie o to, aby po 
w y d an iu  n u m e ru  k o n k u ren c i z przeciw ka, 
w spó łpracow nicy  i w ydaw ca innej gazety  pę­
k a li ze złości i z zazdrości. Było w spółzaw od­
nictw o, by ł w yścig, w a lka ,

Dziś now ości p rzysy ła  P a t, albo chodzi się 
po n ie  do referen tó w  prasow ych . G azety są  p o ­
zbaw ione p ięciu  zm ysłów : w zroku, słuchu ,
sm ak u , pow on ien ia  i dotyku, pozostaje  im  to, 
co przez p ry zm at agencji i re feren tów  do ich 
mózgów dojdzie, zarejestrow ać, rozw ażyć, oce­
nić, jpochw alić, lub  zganić, sk u tek  jes t ten, że 
ci, co czy ta ją  gazetę nie d la  jej m ądrych , g łę­
bokich  i  dow cipnych uw ag, lecz d la  poinform o­
w a n ia  się o dzia ła lnośc i i  zam ierzen iach  rządu ,
0 tern, co s ię  dzieje n a  szerokim  świecie, za­
czy n a ją  nab ierać , że ta k  pow iem , poczucie in-

■ dyw idualności gazety. Zaczyna się d la  n ich  
s taw ać  rzeczą obojętną, ja k ą  gazetę  czytać, gdy 
w każd ej zna jdu ję  te  sam e in fo rm ac je , zreda­
gow ane ty lk o  m niej lub w ięcej u d atn ie , opa­
trzone  różnem i nag łów kam i. P rzy tem  zazna­
czyć .trzeba, że in fo rm ac je  te  przew ażnie n ik o ­
go n ie  in te re su ją , są  po trzebne d la  k o m u n ik u ­
jący ch  je urzędów , a le  w cale  n ieciekaw e d la 
czy te ln ika , że in fo rm ac je  te  n a  8 — 12 godzin 
p rzed  u k azan iem  się ich  w d ru k u  rozkrzyczy 
po całej Polsce rad jo , to  zrozum iem y, że p ra sa  
codzienna przeżyw a w łaśn ie  kryzys, kryzys 
pow ażny, a le  zn a jd u jący  się w pośredn im  
zw iązku  z ogólnym  kryzysem  hand low o - p rze­
m ysłow ym , w obec czego zw alczać go trzeba za­
b iegam i specjalnem u, n ie czekając n a  zm ianę 
k o n ju n k tu r  Ogólnych. W a c ła w  C iec h o w sk i.

„Nauka dziennikarstwa 
w 18 lekcjach" (Dokończenie)

D r u k a r n i  pośw ięcił a u to r  d rug i rozdział, 
w k tó ry m  opisu je  osobno sk ład an ie  ręczne
1 m aszynow e, korek tę , k liszow anie  i system y: 
daw nie jszy  i w spółczesny — d rukow an ia , w re­
szcie p racę  i lu s tr a c y jn ą . . .

N iestety , au to r, tra k tu je  ten  dział p racy  
w d z ien n ik u  jeszcze pow ierzchow niej niż pracę 
red ak cy jn ą , do k tórej p o w raca  znow u w n a ­
stępnej - - t r z e c i e j  c z ę ś c i  sw ej broszury.

Część ta  zasadniczo  podaje c h a r a k t e ­
r y s t y k ę  d z i e n n i k a r z a  (Les ąu a lites  
re ą u ire s  d ‘u n  jo u rn a łis te ). N ie w yczerpuje jed ­
n a k  R ival i tu ta j  te m a tu  w zbyt ogólnikow em

trak to w a n iu  go. A toli uw zględnia ak tu a ln e  
obecnie zagadn ien ie  — w s p ó ł p r a c y  k o ­
b i e t y  w d z i e n n i k a r s t w i e ,  a  tak że  
bardziej m oże a k tu a ln e  zagadnienie, a  m ian o ­
w icie s z k o l n i c t w o  d z i e n n i k a r s k i e  
w zw iązku z koniecznością p o s iad an ia  obecnie 
przez im ających  się zaw odu dzienn ikarsk iego  
odpow iedniego p rzygo tow ania  . . .

N a te n  te m a t R ival pisze m. inn.:
M łodzieniec — pow iedzm y racze j: m łody 

człowiek, p o siad a jący  tem peram en t, lotność 
u m y słu  i zdolności, oraz ta len t, potrzebne do 
zaw odu dziennikarsk iego , — o ile chce zajść 
wysoko w tym  zaw odzie — m usi n ad to  posia­
dać lub zdobyć odpow iednią k u ltu rę  — w y­
kształcenie. To m oże dać un iw ersy te t, bądź n a  
w ydzia le lite rack im  bądź h istorycznym , bądź 
ekonom icznym , bądź też częściowo s tu d ja  p ra ­
wnicze. N adto, o ile  k to  zam ie rza  pośw ięcić się 
w p rasie  działow i po lityk i zagranicznej, — 
niezbędnem  je s t d lań  znajom ość d obra  p rzy­
na jm n ie j dwóch języków (m ów ienie p raw i­
dłowe) . . .

Z dan iem  R ivala, n ie pow inni jed n ak  ci, 
k tó rzy  zam ie rza ją  pracow ać w dzienn ikarstw ie , 
p rzeciążać s ię  bagażem  zbyt w ielkiej uczoności, 
poniew aż n ie  uczoność, lecz zdolności w ro­
dzone, oraz bezpośrednie dośw iadczenie w p ra k ­
tyce życiowej nabyte, są  przedew szystk iem  po­
trzebne d z ien n ik a rzo w i. . .  P rak ty k ę  tę przy 
naby tem  już w ykszta łcen iu  — da p ra ca  w du ­
żym  dzien n ik u  dobrze zorganizow anym  pod do­
brem  k ie ro w n ic tw em . . .

Poniew aż zaś poza sto licą b ra k  tak ich  „do­
brych  p ra k ty k "  — koniecznem  okazało  się po­
w stan ie  szkół d z ien n ik ars tw a, k tó rych  jes t 
m ało  w e F ran c ji, a  k tó re  n a to m ia s t zn a jd u ją  
się w rozkw icie  w S tan ach  Zjednoczonych . . .

Szkoły te  n ie  za s tąp ią  zdolności w rodzo­
nych osobistych i nie n au czą  techn ik i, k tó rą  
nabyć m ożna ty lko  w sa li redakcy jne j dzien­
n ika . A le szkoła d z ien n ik a rsk a  zastępu je  uczel­
nię, w k tó rej nabyw a się owej w spom nia­
nej wyżej k u ltu ry  ogólnej, — w ykszta łcen ia, 
lub uzu p e łn ia  p o s iad an e  już n iedostateczne 
w ykszta łcenie w zakresie  wyżej p o d a n y m . . .

O s t a t n i ą  — c z w a r t ą  — c z ę ś ć  książ ­
k i R ival pośw ięca s t y l o w i  d z i e n n i k a r ­
s k i e m u  z uw zględnieniem  różnych rodzajów  
p racy  d z ienn ikarsk ie j, od drobnej n o ta tk i k a ­
lendarzow ej poczynając, a  kończąc n a  a r ty k u ­
łach  w stępnych  i polem icznych. T a część k siąż­
k i R iv al‘a, w zględnie najobszern ie jsza  i n a jle ­
piej opracow ana, nie w yczerpuje jed n ak  przed­
m io tu  . . .

B rak i i luk i w książce tej o k upu je  jed n ak  
styl jej, lekki, b a rw n y  i żywy, k tó ry  u ła tw ia  
znakom icie p rzeczytan ie całości jednym  tchem  
„od deski do deski" i u jęcie jej szybkie (szyb­
sze niż .„w ciągu  18 lekcyj"), a  dzięki tem u  
i zauw ażen ie braków  i luk, k tó re  czyteln ik  
m oże uzupełn ić  sobie z innych  książek, n ie­
stety , nie w ym ienonych przez au to ra , choćby 
ty lko  z l i te ra tu ry  fran cu sk ie j o prasie .

D latego też k siążkę R ivala  trak to w ać  trzeba 
jak o  e l e m e n t a r z  d z ien n ik a rs tw a, jak o  
Wstęp raczej do dalszych lekcyj, k tó re  czytelnik, 
p rag n ący  pośw ięcić się d z ienn ikarstw u , odbyć 
pow inien w szkole d z ien n ik a rs tw a  . . .  ^  „
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Poczytność czasopism fachowych
„W orld‘a  P ress  News", znakom icie redago­

w ane czasopism o fachow e w L ondynie d la  w y­
daw n ic tw  gazet i czasopism , podało  a r ty k u ł 
T om asza F o ste ra  w przedm iocie poczytności 
czasopism  fachow ych, z k tó rego  n astęp u jące  
zdan ia  zasłu g u ją  n a  szczególną uw agę:

Is tn ie ją  rozm aite  czasopism a fachow e. T ak  
n ap rzy k ład  stosow any byw a najdroższy  sposób 
zdobyw ania k lien te li za pom ocą czasopism a 
w łasnym  n ak ład em  w ydaw anego przez w ielkie 
firm y, lub  w ydział sprzedaży  pew nej g ru p y  fa­
brykan tów . C zasopism a te  w ysy ła  się zazwy­
czaj bez zam ów ienia ich  przez k lien telę. B ar­
dzo za tru d n io n y  człow iek, d la k tórego  przez 
czasopism o p rzedsięb io rstw a opracow yw any 
dzia ł sprzedaży  n ie  p o siad a  szczególnej w ażno­
ści, m oże w cale n ie  rozerw ie opaski, lecz w rzuci 
ją  do kosza d la  odpadków  papierow ych. To może 
być w cale n ierozsądnem , gdyż zazw yczaj w na- 
desłanem  d arm o  czasopiśm ie znalazłby a r ty ­
k u ł pouczający, godny uw agi, a n iezbyt prze­
ładow any  rek lam ą. F ak tem  ato li niezbitym  
jest, że czasopism a w ydaw ane w łasnym  n a k ła ­
dem  przez w ielk ie  p rzedsięb io rstw a handlow e 
zazw yczaj n ie b y w ają  przeczytane, lecz w ęd ru ­
ją  do kosza.

To znów is tn ie ją  czasopism a w ydaw ane 
przez stow arzyszen ia lub o rg an izac je  fachow e, 
do k tó rych  pew ne k o ła  handlow e należeć m u ­
szą. T ak ie  czasopism a w ychodzą zazwyczaj 
raz  w m iesiącu . One m ogą być doskonale zre­
dagow ane i beznągann ie  pod w zględem  tech ­
nicznym  w ykonane, a to li n ie  w szyscy członko­
wie zab ie ra ją  się chę tn ie  do czytania. N ieje­
den członek stow arzyszen ia  czyta gazety  jedy­
n ie  w tenczas, jeżeli m a  godzinę czasu wolnego, 
lub gdy re s ta u ra c je  są  zam knięte . T ak  więc 
czasopism o zw iązkow e lub stow arzyszeniow e 
pozostaje n a  jego stole często n ie tkn ię te , aż n o ­
wy n u m er w ydaw nictw a nadejdzie, a  starszy  
fru n ie  do kosza, Zbyt za w iele zresztą  czaso­
p ism a stow arzyszeniow e pośw ięcają  m iejsca 
d la  uw iadom i eń osob istych ; d la  procederu , 
k tó rem u  czasopism a te służyć m ają , w iadom o­
ści tak ie  nie p o siad a ją  zbyt w ielkiego znacze­
nia. Inaczej p rzed staw ia  się sp ra w a  czasopism  
o w ielk im  nak ładzie, gdzie tego ro d zaju  u w ia­
dom ien ia m ogą posłużyć d la  celów zarobko­
wych.

Jakżesz innem  od tych  jes t żywo red ag o w a­
ne czasopism o fachow e! P o siad a  ono m nóstw o 
a rty k u łó w  z p ra k ty k i d la  p ra k ty k i i rz a d k o  
w daje się w teoretyczne ro zp atry w an ia . Po­
s iad a  ono zazwyczaj ru b ry k ę  zapytań , n a  k tó re 
udzie la  się odpowiedzi, w nag łym  p rzypadku  
naw et listow nie. N azw a czasopism a fachow ego 
każdem u je s t w iadom ą, k to  należy  do fachu. 
Często też tego ro d za ju  czasopism a w yłożone 
są w czyte ln iach  publicznych. W łaśn ie  ta  oko­
liczność m ało  byw a b ra n ą  pod uw agę przez 
przedsiębiorców  stosu jących  rek lam ę. Ożywio­
ne czasopism o fachow e chętn ie  byw a p rzeg lą­
dane  i czytyw ane. P om aga ono człow iekow i w 
h an d lu  i dopełn ia  jego w iadom ości fachow e. By­
w a ono niezaw odnie czytyw ane ta k  d la swoich 
in sera tów  jakoteż artyku łów . Odłożone n u m e­
ry  byw ają  przez d ługie la ta  przechow yw ane. 
Szczególnie d la  p oczątku jących  i drobnych

przed  siiębiiorców czasopism o fachow e jes t fa ­
chow ą k s iążk ą  adresow ą, a  ogłoszenia w niem  
zaw arte  żyją d la  niego n ie ty lko  p rzy  p ierw szem  
p rzejrzen iu , lecz m iesiące , a  naw et la ta  całe, .ń

Czytelnictwo gazet 
wśród młodzieży szkolnej

S praw a czy tan ia  gazet w szkołach, jak o  za­
czątek  n au k i czy tan ia  gazet o raz  jeden  ze środ­
ków  pedagogicznych, w yw ołała  u  n as  s łab ą  d y s ­
k u sję  zarów no w sferach  pedagogicznych, jak  
i n a  łam ach  p ra s y .. .

Z ag ran icą  sp raw a  ta, za in ic jonow ana w D a­
li j i, zna lazła  oddźw ięk w różnych k ra jach , 
a n ad to  częściowo i zastosow anie praktyczne.

O statn io  sp raw ą  tą  zajm ow ał się N iem iecki 
In s ty tu t P rasoznaw czy  (n i e „Dziennikarski":, 
ja k  to  często p o d ają  n iek tó re  p ism a, nie rozróż­
niające, w idać, dz ien n ik a rs tw a  od prasoznaw - 
stw a) w B erlin ie  w zw iązku z urządzonym  
w lu tym  r. b. k u rsem  prasoznaw czym  d la  n a u ­
czycieli szkolnych. In s ty tu t rozesłał do w szyst­
kich  zakiadów  naukow ych  w Niem czech kwe- 
stjonarju sz , zaw iera jący  szereg pytań , k tó re  
m a ją  n a  celu o trzym anie od uczni odpowiedzi, 
ilu s tru jący ch  poglądy m łodzieży szkolnej, n a  
p r a s ę . . .

K w estjonarjusz dom aga się odpowiedzi bez­
w zględnie szczerych i d latego  zezw ala na  ich  
bezim ienność.

Treść k w estjo n arju sza  u ję ta  lap idarn ie , za­
w iera  m. in. p y ta n ia  n astępu jące :

„Czy czytasz gazetę codzienną i jak ą? "  i
„Czy gazeta  przez ciebie czytyw ana jes t g a ­

zetą czy tyw aną przez tw oich rodziców ?"
„Jak im  działem  czytyw anej gazety n a jb a r­

dziej się in teresu jesz?"
„Co w ogóle m yślisz o gazetach?"
Z części zebranych dotychczas odpowiedzi 

w idać przedew szystkiem , że m łodzież z k las 
niższych odniosła się do an k ie ty  chętniej niż 
m łodzież z k las  s ta rs z y c h . . .

N astępnie rozsegregow ane już odpowiedzi 
w ykazu ją  m iędzy innem i, że sp raw am i polity- 
cznem i in te re su ją  się bardziej dziew częta niż 
chłopcy ze szkół stołecznych. N a prow incji za­
in teresow an ie  tem i sp raw am i słabnie: tam
dziew częta czy ta ją  przew ażnie odcinek pow ie­
ściowy. ..

N ajm niej za in te resow an ia  okazuje m łodzież 
szkolna d la artyku łów  w stępnych  i d la  działu  
handlow ego oraz gospodarczego.

N atom iast najw ięcej czytelników  chętnych  
zn a jd u ją  w śród m łodzieży szkolnej działy  spor­
tow y i rozryw kow y.

Stuletni jubileusz bibljoteki 
uniwersyteckiej w Berlinie

B ibljo teka un iw ersy tecka w B erlinie, jed n a  
z najw ażn iejszych  in sty tu cy j u n iw ersy te tu  b er­
lińskiego, obchodziła w połow ie lu tego ro k u  bie­
żącego s tu le tn i jubileusz p racy  n a  niw ie k rze ­
w ien ia  wiedzy. P o w sta ła  ona w dn iu  20 lutego 
1831 ro k u  n a  m ocy rozkazu  gabinetow ego k ró la  
prusk iego  F ry d e ry k a  W ilhelm a III. W tych  
stu  la tach  z m ałych  początków  s ta ła  się z b ie­
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giem  la t jed n ą  z najpow ażniejszych  i n a jw ięk ­
szych in sty tu cy j w całych  Niem czech.

Z razu  b ib ljo tek a  rzeczona pod legała  za rzą­
dowi naczelnego b ib ljo tek a rza  b ib ljo tek i k ró ­
lew skiej; w 1873 ro k u  przesied lono  ją  do sa li 
A dlera  przy  u licy  N eue W ilh e lm strasse . Atoli 
i ten  lokal n iebaw em  s ta ł się za szczupły 
i um ieszczono ją  w in n y m  lokalu , a  w 1910 ro k u  
p rzen io sła  się  do g m ach u  p ru sk ie j b ib ljo tek i 
państw ow ej. D opiero w 1922 ro k u  spoczęła 
w gm achu , w k tó ry m  dotychczas się zn a jd u je  
i w k tó ry m  ty siące  książek  odpow iednio u m ie­
ścić by ła  w stan ie . N ad rozbudow ą bib ljo tek i 
czuw ali uczeni, ja k  b ra c ia  G rim m , A ugust 
Boeckh, K arol W enzel i G ustus O eshausen. Do 
ro zk w itu  jej p rzyczynił się szczególnie żyjący 
dotychczas d y rek to r b ib ljo tek i E rm an . Gdy 
w 1831 ro k u  b ib ljo tek a  zaczęła wypożyczać 
dzie ła  w yłącznie d la  docentów  i studentów , 
liczy ła razem  1668 tom ów ; a to li już  w 1839 ro k u  
liczba dzieł w zrosła  n a  7000 tom ów , ta k  że m u ­
sian o  p ierw szy  k a ta lo g  księgozbioru  kazać wy­
drukow ać.

W  podobnem  tem pie  ja k  rozszerzał się u n i­
w ersy te t b erliń sk i, w z ras ta ła  rów nież b ib jo teka 
u n iw ersy teck a  w B erlin ie  i jej księgozbiór, k tó ­
rego re je s tra c ja  w y m ag a ła  już w 1891 ro k u  
210 katalogów . Obecnie p o siad a  b e rliń sk a  b i­
b ljo tek a  u n iw ersy teck a  800 000 tom ów , w tem  
przeszło  400 000 tom ów  w sp raw ie  in tro lig a to r­
skiej i 400 000 p ism  u n iw ersy teck ich  i szkol­
nych, a  sp is ich  dokonany  został w k a ta lo g u  
au to rsk im  i anon im ow ym  n a  1233 stron icach . 
B ib ljo teka z ro k u  n a  ro k  sta le  się pow iększa 
i zaw iera  obecnie przeszło trz y s ta  krzeseł d la 
s tu d en tó w  i uczonych.

Zagadnienie księgarskie 
w Niemczech

W edług  w ieści nadeszłych  z N iem iec pro- 
d lu k c ja  k siążek  p rzed staw ia  się następ u jąco :

Tendencyj w k ie ru n k u  m niejszego zapo­
trzebow an ia  książek  w N iem czech n ie  s tw ier­
dzono, owszem  rad jo , k in o  i sp o rt nie sp raw ia ły  
książce w N iem czech żadnej k o n k u ren c ji 
i u szczerbku  w n ab y w an iu  książek. Owszem 
pod w zględem  k u ltu ra ln y m  ten d en c ja  n a  ry n k u  
zbytu  k s iążk i nieco się obniżyła, ato li pod 
w zględem  gospodarczym  w ydaw cy książek  są 
optym istyczn ie usposobieni.

T em u przeczy znaw ca stosunków  księgar- 
sko-w ydaw niczych w N iem czech dr. Z ickełbein, 
dowodząc, co n as tęp u je :

Kto zna s to su n k i n a  n iem ieck im  ry n k u  
zbytu  książk i, n ie będzie podzielał op tym izm u 
w ydaw ców  książek  w Niem czech. N iem cy pro­
d u k u ją  rocznie n iem al 30 000 now ych dzieł, 
czyli k roczą n a  czele św iatow ej p rodukc ji 
książk i. Tego ro d za ju  spo tęgow ana p ro d u k c ja  
w k ra ju  zubożałym  jes t ekonom icznie n ieu za­
sad n io n a  i w ysuw a sam a z siebie zagadnien ia, 
k tó re  w ydaw cy i księgarze  rozw iązać są  zobo­
w iązani. Obecnie słyszeć m ożna w iele głosów, 
dom agających  się ogran iczen ia  p ro d u k c ji k s ią ­
żek. P isy w an e  b y w ają  naw et now e k siążk i — 
celem  ograniczenia , o k tó rem  m owa. Obok 
względów gospodarczych w y su w ają  się powody 
k u ltu ra ln e  (n iski poziom  k u ltu ry  książkow ej)f

K u ltu ra ln a  s tro n a  bow iem  stanow i n a j­
w iększe niebezpieczeństw o n a  niw ie zm niejsze­
n ia  zapo trzebow ania książek . Ilość pogarsza 
zawsze jakość. N ak ład ca  k siążk i m u sia ł tan io  
produkow ać, przeto  zysk m u s ia ła  przynieść 
ilość książek , a  ta  „ilość“ w ym agała  lekkiej, 
sensacyjnej, p ropagandystyczn ie  i politycznie 
w ystaw ionego to w aru  literackiego. Zrodzony 
z tem atów  w ojennych , rew olucy jnych  i in fla ­
cyjnych głód lite rack i został w m iędzyczasie 
po w ielk iej części zaspokojony i czy te ln ik  obec­
n ie  odw raca się od tych  płodów  literackich . 
Dzieła tak ie  p ro d u k u je  się w N iem czech do­
tychczas nada l, p o k azu ją  się one n a  ry n k u  p a ­
p iern iczym , ato li n ie  zbyw a się ich! D otych­
czas p ro d u k u je  się jeszcze ochoczo, a to li jak  
d ługo jeszcze to  po trw a?  N ieufność do książk i 
n iem ieckiej ogarn ę ła  szerokie ko ła  publiczno­
ści. N ieraz m ożna było stw ierdzać, że nie rad jo  
an i też k in o  i t. p. w ypychały  książkę z u ży tk u  
publicznego, lecz przeciw nie, lich a  k s iążk a  
zm usza publiczność do k o rzy stan ia  z rad jo  
w zględnie k in a  i t. p. W  tem  w łaśn ie  należy 
szukać przyczyn zm niejszan ia  się poczytności 
książek, czem u się obecnie zam ierza  przeciw ­
działać przez odpow iednie po tan ien ie ich.

Z wydawnictw
„K urjer K sięgarski Dla W szystkich". Marcowy 

num er popularnego m iesięcznika/pośw ięconego pro­
pagandzie książki, p. n. „K urjer K sięgarski dla 
wszystkich", wydawanego przez Dom Książki Pol­
skiej, otw iera w yczerpująca recenzja z nowej po­
wieści Gąsiorowskiego z epoki saskiej, m ianowicie 
z ostatn ich  la t panowania. A ugusta III, o tw iera cykl 
k ilku  powieści pod ogólnym tytułem : „Pułaski" (dal­

sze części cyklu będące w przygotow aniu: „Inter- 
regnum ", „Sodalis Reispublice" i „Wróg ludów").

Śród obficie, jak  zwykle, reprezentow anej bibljo- 
grafji zw racają uwagę dwie strony wartościowych 
książek zpośród lite ra tu ry  pięknej, sztuki i różnych 
dziedzin wiedzy — na których w okresie od 21 m arca 
do 4 kw ietn ia r. b. każdy czytelnik „K urjera Księ­
garskiego d la  wszystkich" może otrzym ać 30 pro­
cent zniżki.

U zupełniają m arcowy nr. „K urjera Księgarskiego 
d la  w szystkich" następujące, sta łe  działy redakcyjne: 
zwięzłe recenzje nowości z ub. m iesiąca, rozbita n a  
działy bibljografja, piśm iennictw a za ten okres cza­
su, przegląd głosów prasy, wreszcie interesujący, 
ak tualn ie  u trzym any dział p. t. „Ze świata, książki".

„K urjer Księgarski dla wszystkich" jest dobrym 
kom pasem  śród odm ętu  nowych książek; przyciąga 
do czytania i nabyw ania książek wartościowych. Ce- 

. na p ism a rekordowo n iska: zł. 1.80 rocznie. Adres 
redakcji: W arszaw a, P lac Trzech Krzyży 8.

Rozmaitości
Ulgi dla dziennikarzy litew skich. Litewskie m i­

nisterstw o kolei ogłosiło n a  początku bm. rozporzą­
dzenie w spraw ie zniżek dla dziennikarzy. Polegają 
one na tem, że członkowie litewskiego związku dzien­
nikarzy za okazaniem  odnośnej legitym acji otrzy­
m ywać będą bilet, jazdy z 50 proc. opustem.

Wiadomości z firm
„P rasa  Nowa", Sp. Akc. Zakłady W ydawnicze 

i Graficzne we Lwowie. Zwyczajne W alne Zgrom a­
dzenie A kcjonarjuszów  odbędzie się dn ia  20 kw iet­
n ia  1931 r. o godzinie 10 rano w lokalu Spółki we 
Lwowie, ul. Sokoła Nr. 4.
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Nowa placówka polska 
C. i L. Harthmuth — Lechistan

Na zaproszenie dy rekcji fab ry k i ołówków 
H a rth m u th  - L ech istan  w K rakow ie u d a ła  się 
d n ia  21 m arca  n a  o tw arcie  fab ry k i do K rako­
w a delegacja, w k tó re j sk ład  w chodzili: prezes 
Jarosz  W alen ty , N iem ojew ski Boi. i Czosnow- 
sk i Józef. P rzybyły  i in n e  delegacje z całej P o l­
ski. Po p rzy w itan iu  zebranych  przez naczel­
nego d y re k to ra  p. R atza, k tó ry  rów nocześnie 
podał zarys i dzieję p o w stan ia  fab ry k i oraz 
w spom niał ile t ru d u  i zapór techn icznych  m ia ł 
do  zw alczania, n ie obaw iając się chaosu  i  zlej 
k o n ju n k tu ry , ja k a  zap an o w ała  w naszej b ra n ­
ży, poprow adzono gości n a  te re n  fabryczny. — 
Z w iedzających  ob jaśn ia ł o kolejności co do fa ­
b ry k ac ji ołówkowej p. K lepadło, k ierow nik  fa ­
bryki. T u zapoznano się z najdoskonalszem i 
m aszynam i, jak ie  te ch n ik a  o łów karska  stw o­
rzy ła , także z całym  trybem  produkcji. Z azna­
czyć w ypada, że ołów ek m ark i przodującej 
„Koh - i - nor" H a rth m u th  - L ech istan  jes t w y­
łączn ie po lsk im  fab ry k a tem  i w ykończenie od 
d rew n a  i g ra f itu  do doskonałego fa b ry k a tu  od­
byw a się w K rakow ie, N astępn ie  zw iedzono 
w y tw órn ią  g a la litu  i gum y  do w y cie ran ia  oraz 
obszerne ub ikac je  składow e, w k tórych  nag ro ­
m adzono gotowe wyroby.

P o lska F ab ry k a  Ołówków L. i C. H a rth ­
m u th  - L ech istan  S. A. w K rakow ie za tru d n ia  
dzisiaj w s tan ie  organizacyjnym , około 150 ro­
botników  i p ro d u k u je  w szelkiego rod zaju  ołów­
k i d la  u ży tk u  szkolnego, b iurow ego i technicz­
nego ,odpow iadające ta k  pod względem  jakości 
ja k  i w ykonania , najw ybredn iejszym  w ym o­
gom  konsum enta .

Po  w spólnej foitografji n a  tle  budynków  fa ­
b ry k i p rzy ję to  ca łą  wycieczkę w spólnym  obia­
dem  w znanej „H aw ełce" K rakow skiej, P ie rw ­
szy to as t w im ien iu  Stow. P olsk ich  Kupców 
P ap iern iczych  w P o zn an iu  w ypow iedział pan  
Czosnowski, życząc fabryce należytego rozwo­
ju. P odniósł z uznaniem , że w łaśnie czas nbec- 
ny n ie sp rzy ja  b ardzo  tw orzen iu  now ych p la ­
cówek i że n ap raw d ę trzeb a  dużo dobrej woli 
i energ ji, ażeby ta k  uporczyw ie do w yn iku  d ą­
żyć. W alkę o zdobycie polskiej p laców ki przy­
ją ł n a  siebie p. dyr. Ratz, wobec czeigo należy 
się m u dziś pełne uznanie. M ówca przechodząc 
do ana lizy  stosunków  gospodarczych podkre­
ślił, że w łaśn ie ta k  w ażne w ydarzenie, jak  
stw orzenie w ielkiej w ytw órni p rzem ysłu  k ra ­
jowego, w skazuję, że p u n k t ciężkości kryzysu  
m in ął i zacznie się znów norm alny , spokojniej­
szy czas w h an d lu  i przem yśle.

N a ten  sam  tem at p rzem aw iali i in n i dele­
gaci i czas obiadu oraz w ieczór spędzono n a ­
strojowo.

‘U czestn icy u roczystości o tw arcia  fa b ryk i o łów ków  C. i X . SKarthmuth — JLechistan w  SK.rak.owie.
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P odkreślić  w ypada, że gospodarze przyjęli 
delegatów  z najw iększą, s ta ro p o lsk ą  serwecz- 
nością.

Znaczenie tej now opow stałe j p laców ki 
w P o lsce je s t w  obecnym  k ry tycznym  czasie 
bardzo  doniosłe, a  to  przez zm niejszenie się 
liczby bezrobotnych  oraz przez pozyskanie 
p ierw szorzędnych  w yrobów  naszego p rzem ysłu  
rodzim ego. N a ry n k u  sprzedaży  u k aza ły  się 
ju ż  p ierw sze w yroby  Polsk ie j F ab ry k i Ołów­
ków  L. i C. H a rth m u th -L ech is tan  S. A. w K ra­
kow ie. CJ Q

Dwa sposoby wywozu 
zagranicznego

(Pod uw agę fab ry k an tó w  eksporterów ).
F achow e czasopism a zag ran iczne podaw a- 

ją  dw a odm ienne sposoby s to so w an ia  rek lam y  
i zdobyw ania k lien te li nabyw czej zagran icą , 
m ianow icie  przez A nglików  i  A m erykan . Od­
m ienność tych  sposobów  jest w ie lk a  i in te re ­
su jąca . In n ą  jes t ta k ty k a  A nglika, in n ą  znów 
A m ery k an in a  w przedm iocie  s taso w an ia  spo­
sobów  eksportow ych:

„N a ogół fa b ry k an t an g ie lsk i m yśli o no ­
w ym  ry n k u  zbytu  dopiero  z chw ilą, gdy do n ie­
go  zgłosi się k u p iec  chcący  jego przedsięb io r­
stw o  rep rezen tow ać za g ran icą . Człowiek ten  
w ychodzi ze założenia, że to w ar da  się sprze­
daw ać za g ra n ic ą , poniew aż k u p y w an y  byw a 
tak że  w A nglji — a  fa b ry k a n t zdan ie  to  ch ę tn ie  
po tw ierdza. M ianow icie w tenczas, gdy n a  k ra ­
jow ym  ry n k u  zbyt to w aru  ku leje , fab ry k an t 
doręcza zastępcy  zag ran iczn em u  k ilk a  wzorów 
i ka ta logów ; o w iele tru d n ie j zabierze się do 
tego, ażeby w k ra ju  zag ran icznym  zorganizo­
wać z a  pom ocą re k la m y  stosow nej podbój 
sprzedaży. W szelk ie  sp raw y  dotyczące sp rze­
daży  sw ej p ro d u k c ji po zo staw ia  sw em u agen­
tow i zag ran icznem u; n iecha j tenże sobie p ro ­
w izję n ie  p rzenoszącą zazw yczaj 5 p rocen t za­
robi. F ab ry k a n t a to li zapom iną, że w ten  spo­
sób zm usza ag e n ta  n ie jak o  do eksperym ento­
w an ia , poniew aż ten że  zag ran icznego  ry n k u  
zby tu  n ie  zna i  m u s i na jp ierw  gapow e zap ła­
cić. A gdy  ag en t znalezie  tow ary , k tó re  d lań  
lepiej się p op łaca ją , w ów czas z a w artą  z fab ry ­
k an tem  um ow ę ag en tu ro w ą n ie spełn ia , lecz 
uw agę sw ą zw raca szczególnie w k ie ru n k u  ko ­
rzystn ie jszego  d la  siebie zarobku.

Inaczej zab ie ra  s ię  do sprzedaży  zag ran icz­
nej A m ery k an in  północny. Z an im  on  wogóle 
przedsięw eźm ie coś n a  now ym  ry n k u  zbytu, 
p rz es tu d ju je  w sze lk ą  p rzy stęp n ą  d lań  l i te ra tu ­
rę  w przedm iocie w aru n k ó w  gospodarczych 
w d anym  K raju . Jeżeli ocena m ożliw ości zby­
tu  to w aru  za g ra n ic ą  p rzed staw ia  w idoki ko­
rzystne , w ów czas w siad a  n asam p rzó d  w pływ o­
w a osoba p rzed sięb io rs tw a  n a  s ta tek , ażeby 
s to su n k i zbadać n a  m iejscu . Po pow rocie w pły­
wowego członka p rzedsięb io rstw a z podróży, 
byw a u łożony szczegółowy p lan  obrabiania^ 
k ra ju  obcego d la  zbyw ania tow arów . P rzep ro ­
w adzen ie  tego  p lan u  pow ierza się sw em u -w ła ­
snem u  zastępcy , lub  p rzedsięb io rstw u  ekspor­
tow em u albo im portow em u, p o p artem u  wiel-'

k o rzu tn ą  i celow ą rek lam ą. S k u tk iem  tak ich  
zarządzeń  jes t to, że A m erykan in  północny 
w łaściw y to w ar w łaściw em u człow iekowi we 
w łaściw ej form ie poleca".

Import papieru w 1930 roku
P rzem ysł papierniczy, k tó ry  s ta ł zawsze 

u  n as  n a  silnych  podstaw ach  finansow ych, jest 
obecnie d o tkn ię ty  ogólnym  kryzysem . Im port 
p ap ie ru  w ro k u  ub. w ynosił 14 m iljonów  zło­
tych. C hw iejny s tan  ry n k u  i n iepew ne w a ru n k i 
kredytow e n ie  pozw alają  h u rto w n ik o m  ku p o ­
wać w iększych p a rty j tow aru . Ryzyko fab ryk  
zw iększyło się, gdyż liczba upad łości k lien tów  
znacznie w zrosła. Kryzys w innych  gałęziach 
wytw órczości odb iera jących  p ap ie r odbija się 
też u jem n ie  n a  położeniu  pap iern ic tw a. T ak 
n. p. k ryzys w 'łó d z k im  przem yśle w łók ienn i­
czym w płynął n a  zm niejszenie sprzedaży p a ­
pierów  pakow ych, używ anych do m an u fak tu ry . 
J a k  w iele innych  działów  naszej p rodukc ji, 
p rzem ysł pap iern iczy  w alczy rów nież z k o n k u ­
re n c ją  zagran iczną. W  obecnych w a ru n k ach  
m usim y  się pogodzić z przyw ozem  pew nych 
papierów  luksusow ych  i  specja lnych  n. p. 
p ergam iny  roślinne),, k tó rych  p ro d u k c ja  w y­
m ag a inw estycyj. Przyw óz p ap ie ru  gazetow ego 
(w 1930 r. — 2.480 tonn  ina sum ę 14 m ilj. zł) 
tłum aczony  jest n iedosta teczną  p ro d u k c ją  
w k ra ju . M imo to jed n ak  sp row adzam y z za­
g ran icy  tek tu ry  i pap iery , k tó re  p ro d u k u jem y  
w k ra ju  w dostatecznej ilości i jakości, więc 
n. p . 1930 r. przyw ieziono:

to n n  tys.
P ap ie ru  różnego 5.277 6.270
P ap ie ru  św iatłoczułego 262 3.826
T ek tu ry  5.612 3.721
P ap ie ru  pakow ego ______ 56ń_____ 436

Razem 11.716 14.253
Z naczna jed n ak  część przyw ozu pap ieru , 

obciążająca  nasz b ilan s handlow y, po dokła- 
dnem  zbadaniu , pow innaby być ok reślona jako  
zbędna, t. j. tak a , k tó rą  m ożna zastąp ić  przez 
p rodukc ję  k ra jow ą. P odn iesien ie  spraw ności 
technicznej, a  zw łaszcza handlow ej naszego 
p rzem ysłu  papiern iczego  n iew ątp liw ie  przyczy­
niłoby się do zm niejszen ia tego im portu . J e ­
dnakże zależne to  jes t od rozw oju obrotów, 
t. zn. od zw iększenia ry n k u  zbytu  k ra jó w  ago. 
Przyszłość zatem  przem ysłu  papierniczego leży 
w naszych  ty lko  rękach .

Trzeba utorować drogą talentom  
w Polsce

P o  półtoraw iekow ej niew oli P o lsk a  u zyska­
ła  niepodległość i sam odzie lny  byt. Dziś po 12 
la tach  p racy  i konso lidacji za jm ujem y  poczesne 
m iejsce w śród  narodów .

P om im o n iesp rzy ja jących  w arunków , roz­
w ija ją  się u  n a s  sz tuk i p iękne, m am y znaczny 
zastęp  zdolnych grafików ; k tó rzy  kształcąc się 
w 'k ra ju  lub  zag ran icą , zuży tkow ują obecnie swe 
zdolności i dośw iadczenia, k ie ru jąc  technicznie 
zak ład am i graficznem i.
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M am y jeszcze dalsze tysiące zdolnych i u ta ­
len tow anych  jednostek  w każdej w arstw ie  spo­
łeczeństw a, k tó re d la  b ra k u  dośw iadczenia 
środków  i zachęty, n ie m ogą w rodzonych  ta le n ­
tów  i zdolności rozw inąć i pogłębić należycie.

D la ty ch  w ybitnych  jednostek , k tó re  n a ­
potkać m ożna ta k  w w ielk iem  ja k  i w  m ałem  
m ieście, a  n ierzadko  i we w si zapadłej, — n a ­
leży stw orzyć S pecjalny  F u n d u sz  Państw ow y, 
k tó ryby  um ożliw ił im  dalsze kszta łcen ie  się 
w obranym  k ie ru n k u  i zawodzie.

O rganizacje społeczne i zaw odow e w in n y  się 
zająć tak iem i jed n o stk am i. Jed n o stk i te  zazw y­
czaj skrom ne i n ieporadne, n ie w iedzą, dokąd 
się zwrócić o pom oc celem  dalszego ksz ta łcen ia  
się.

Sądzę, iż rów nież i  w zawodzie graficzno- 
w ydaw niczym  i pap iern iczo  - przetw órczym  
zn a jd ą  się jed n o stk i u ta len to w an e  i zdolne, k tó ­
ry m  należałoby  pomóc. Leży to n ie ty lko  w in te ­
resie  bezpośrednio  za in teresow anych , lecz także 
n iem n ie j w  in teresie  p ań stw a , społeczeństw a 
i zaw odu, k tó rem u  w  przyszłości ta len t swój 
pośw ięcą. _  my .

Zarys sytuacji gospodarczej 
okr. Warszawskiego w lutym

Ogólna sy tu ac ja  gospodarcza w okręgu 
w arszaw sk ie j Izby P rzem ysłow o - H andlow ej 
u leg ła  w lu ty m  dalszem u pogorszeniu. Po ło ­
żenie p rzem ysłu  przetw órczego było w  dalszym  
ciągu  bardzo  niepom yślne. T rudnośc i fin an ­
sowe ro ln ic tw a, zastój w budow nictw ie, zanik  
ru c h u  inw estycy jnego  i t. p. spow odow ały dal­
sze pogorszenie sy tu ac ji w  p rzem yśle m etalo­
w ym ; tyczy to  przedew szystk iem  produkcji 
m aszyn  i  narzędzi ro lniczych, budow y m aszyn  
elek trycznych , m ostów  i k o n stru k cy j żelaznych 
oraz odlw enictw a. N a ry n k u  gwoździ i d ru tu  
w sk u tek  rozb ic ia  się rokow ań  o odnow ienie 
um ow y karte low ej p an u je  o s tra  w a lk a  k o n k u ­
rency jna , w yp ływ ająca n a  da lszą  zniżkę cen. 
W  przem yśle chem icznym , w dziale p rodukc ji 
superfosfatów  sezon w iosenny zapow iada się 
bardzo  słabo z uw agi n a  k ry ty czn e  położenie 
ro ln ic tw a; p ro d u k c ja  a r ty k u łó w  chem iczno- 
fa rm aceu tycznych  u trzy m a ła  się m niejw ięcej 
n a  poziom ie styczniow ym , n a to m ias t w prze­
m yśle perfum ery jno-kosm etycznym  należy  za­
notow ać spadek  w ytw órczości o dalsze 25 proc. 
P rzem ysł ten  poniósł pow ażne s tra ty  w zw iązku 
z upad ło śc ią  k ilk u  w arszaw sk ich  hu rtow ni. Na 
ry n k u  obuw ia gum ow ego n a s tą p iła  pew n a kon­
so lidacja  n a  sk u tek  zaw arc ia  po d ługo trw ałych  
rokow an iach  sy n d y k a tu  gum ow ego p. f. „Cen­
tra ln e  B iuro  S przedaży P o lsk ich  F ab ry k  Obu­
w ia  Gum owego" Sp. z o. o. P rzem ysł szk lany  
przechodzi w dalszym  ciągu  ostre  przesilenie, 
szczególnie w dziale szybowym  w sk u tek  sezo­
nowego zasto ju  w budow nictw ie. Sezon w io­
senny  w dziale szk ła  g a lan te ry jn eg o  zapow iada 
się bardzo  słabo. K o n  j u n k  t u r a  w p r z e ­
m y ś l e  p a p i e r n i c z y m  k s z t a ł t u j e  s i ę  
n a d a l  n i e p o m y ś l n i e .  P r o d u k c j a  
j e s t  s i l n i e  o g r a n i c z o n a ;  z 5 4 m a ­
s z y n  p a p i e r n i c z y c h ,  i n s t a l o w a ­
n y c h  w t y m  p r z e m y ś l e  w c a ł e j  P o l ­

s c e ,  11 j e s t  n i e c z y n n y c h .  P rzem ysł ta r ­
taczny  re je s tru je  m ale jący  nap ływ  zam ów ień. 
F ab ry k i d y k t zaopatrzy ły  się w surow iec olcho­
wy w około 70 proc. swego zapotrzebow ania; 
ceny su row ca l a w  s to su n k u  do 1930 ro k u  są 
niższe o około 30 proc. Między przem ysłem  
dyk t a  p ro d u cen tam i su row ca zaw arte  zostało 
próbne porozum ienie n a  sezon 1930/31, n o rm u ­
jące kw estję  zao p a try w an ia  fab ry k  dyk t w su ­
row iec olchowy. W  przem yśle konfekcyjnym  
p ro d u k c ja  obniżyła się siln ie  w sk u tek  k u rc zą ­
cego się w pływ u zam ów ień.

L u ty  zaznaczył się dalszym  spadk iem  obro­
tów w poszczególnych gałęziach  h andu . S y tu a­
cja w b ran ży  w łókienniczej jes t n ad a l bardzo  
pow ażna; w h an d lu  a r ty k u ła m i jedw abnem i 
obroty w s to su n k u  do lu tego 1930 spad ły
0 około 20 proc. W h an d lu  obuw iem  lu ty  był 
szczególnie n iek o rzy stn y m  okresem . W  dziale 
spożyw czo-kotonjalnym  sy tu ac ja  w sto su n k u  
do styczn ia  r. b. pozosta ła  naogół bez zm iany. 
H andel b u rto w y  a r ty k u ła m i perfum erjno-kos- 
m etycznem i przeżyw ał w yjątkow o ciężki okres 
w sk u tek  ograniczeń k redy tow ych  ze strony  
w zw iązku z b an k ru ctw em  k ilk u  w arszaw sk ich  
h u rtow ni. Sezon k arn aw ało w y  n ie  przyniósł 
ożywienia. O b r o t y  w b r a n ż y  p a p i e r ­
n i c z o  - p i ś m i e n n e j  w s t o s u n k u  d o  
s t y c z n i a  r. b. o b n i ż y ł y  s i ę  o k o ł o  
20  p r o c . :  d a ł o  s i ę  z a u w a ż y ć  o g r a ­
n i c z e n i e  z a p o t r z e b o w a n i a  z e  s t r o ­
n y  i n s t y t u c y j  p a ń s t w o w y c h .

„Qazeta Diar.dlowa"

Z węgierskiego rynku 
papierniczego

Położenie n a  w ęgierskim  ry n k u  p ap ie rn i­
czym jest bardzo  trudne. J a k  z B udapesz tu  do­
noszą, to  p u n k t  k u lm in acy jn y  p rzesilen ia  w p a­
p iern ic tw ie  n ie został jeszcze osiągnięty. Do­
póty, dopóki p rzesilen ie  gospodarcze w ro ln i­
ctw ie n ie za łam ie się, n ie  m ożna spodziew ać 
się po lepszenia k o n ju n k tu ry  w pap iern ictw ie. 
Szczególnie w ielk i b ra k  gotów ki w k ra ju  po­
w ażnie przyczynia się do zasto ju  w przem yśle
1 hand lu .

P rzem ysł graficzny  i p rzem ysł p rze rab ia ­
jący  p ap ie r n a  w yroby z p ap ie ru  zn a jd u ją  się 
w n ad e r op łakanem  położeniu; obroty h a n ­
dlow e s ą  n iebyw ale m ałe, p o p ro stu  h an d e l za­
m iera  z d n ia  n a  dzień. Położenie nieznośne po­
g a rsza  jeszcze to, że ko ła  rolnicze wszczęły 
w alkę gospodarczą z przem ysłem . K onsum cja 
p ap ie ru  s ta le  się zm niejsza, a  poniew aż n aw et 
k ra jow e fabryk i p ap ieru  n ie s ą  w m ierze wy­
s tarczającej za trudnione, p rzeto  dowóz szczu- 
pleje. Ż Czechosłow acji jedyn ie sprow adza się 
b ibu łkę biurow ą.

Rządow i w ęgierskiem u, jak  słychać, przed­
łożono nowy p ro jek t przeróbki słom y n a  m asę 
papierow ą. P ro jek t ten  p rzedstaw iło  koło in te ­
resentów , w k tó rem  uczestn iczą tak że  szw eckie 
fab ry k i pap ieru . W edług tego  p ro jek tu  chcia- 
noby urządzić now ą fabrykę m asy  błonnikow ej 
że słom y w opróżnionym  budy n k u  rządow ym  
n a  rach u n ek  rząd u  węgierskiego.

Założyciele zobow iązują się przejąć k iero ­
w nictw o techniczne i chcą dostarczyć potrzeb-
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nych  m aszyn do fab ry k ac ji m asy  błonnikow ej 
ze słom y n a  w yrób pap ieru . Za to  d om agają  
się u d z ia łu  w zyskach, a  resz tę  pozostaw ia ją  
rządow i w ęgiersk iem u. N a to m iast w ym agają  
założyciele, ażeby w ęgierskie fab ryk i pap ieru  
by ły  zobow iązane w szelkie p ap ie ry  d la uży tku  
rządow ego, n a  wyrób książek  szkolnych i czaso­
p ism  w yrab iać  ze słom kow ej m asy  b łonn i­
kow ej.

W  m iędzyczasie p o stęp u ją  próby w y rab ia ­
n ia  m asy  - b łonnikow ej ze słom y ryżu i  łodyg 
konopianych , czem się za jm uje  spó łka ak cy jn a  
„F ib rina" , o p ie ra jąca  się n a  sposobie p ro d u k ­
cyjnym  M arkó tay-V ajdaffy ‘ego. Jeżeli się n a  
tej drodze u d a  p rzerab iać  poboczne p ro d u k ty  
ro ln icze n a  m asę pap ierow ą, to  i ro ln ic tw o  wę­
g iersk ie  m iałoby  z tego korzyść. P róby  w tej 
m a te r ji dokonuje fab ry k a  celulozy, spó łka 
akcy jna , w K ronsztadzie, k tó re j siedziba za­
rz ąd u  zn a jd u je  się w B udapeszcie, a  fab ry k a  
n a to m ias t w R um unji, ta k  że zachodzi potrzeba 
u tw o rzen ia  podobnej fab ryk i rów nież w W ę­
grzech.

Ruch wydawniczy
Aby u p rzy stęp n ić  in te re sen to m  nabycie n ie­

m ieckiej księg i adresow ej b ran ży  pap iern icze j 
i  a rty k u łó w  b iurow ych, jak o  oddzielne części 
w ielk ie j ogólnej księg i adresow ej, w yszły dw a 
to m ik i m niejsze, m ianow icie: 1. Ź ród ła  zak u p u  
p ap ie ru , w yrobów  p ap ierow ych  i a rtyku łów  
biurow ych, oraz 2. K siążka ad resow a firm  pro­
d u k u jący ch  pap ier, tek tu rę  oraz surow ce p a ­
pierow e, dalej h u rto w n ie  zak u p u  szm at, odpad­
ków  papierow ych i sortow ni. W ydan iem  od­
rębnych  części obszernego m a te r ja łu  adresow e­
go i  in fo rm acy jnego  d a li w ydaw cy sposobność 
szerokim  kołom  kupcom  i przem ysłow com  n a ­
bycia  po  zniżonej cenie tego, co spec ja ln ie  k aż­
dego może in teresow ać. — K siążki te  w yszły n a ­
k ład em  „P atp ier-Z eitung" w B erlinie.

Z chwili
Z przem ysłu zabaw kaiskiego. W ciągu paru  lat 

ostatn ich  krajow y przem ys zabaW-karski uległ rozbu­
dowie, ą to na sk u tek  ukrócenia w tym  czasie konku­
rencji tow aru niemieckiego, k tó ry  z powodu wojny 
celnej jest' artyku łem  zabronionym  do wwozu. Obec­
nie wytwórnie krajow e rep rezen tu ją  wszelkie działy 
wytwórczości zabaw karskiej — jiak lalki, zabawki, ce­
luloidowe, wypychane, m echaniczne, blaszane, gum o­
we, oraz m uzyczne i inne.. Na rynek  wciąż w tych 
działach wypuszczane, s ą  liczne nowości. Przem yśl 
zabaw karsk i w  Polsce liczy zgórą 100 fabryk i fabry­
czek (nie licząc drobniejszych w arsztatów  w każdem

mieście)i, w których znajduje zatrudnienie około
10.000 robotników. Zużywa on w 90% surowce i pól-' 
fabrykaty  surowe. Obecnie egzystencja jego- jest za­
grożona w związku z n ied ługim  już zapewne te rm i­
nem  wejścia w życie tra k ta tu  handlowego z Niem­
cami, Iktóry u sta ła  kontyngent na im port do Polski 
300 tysięcy kilogram ów  zabawek, czyli 75—85 wago­
nów, co przedstaw ia wartość około 20 m iljonów  zło­
tych. J e s t  o suma znacznie większa, aniżeli rzeczy­
wiste zapotrzebowanie i naw et przy zupełnem  zala­
niu przez tow ar niem iecki naszego rynku nie skon­
sum ow ałby on 300 tysięcy kilogramów.

Rozmaitości
Im port szm at FinlandjL  W przedmiocie dowozu 

szm at do F in landji wydało finlandzkie m inisterstw o 
spraw  wew nętrznych przepis, że tow ar ten starannie  
pow inien być opakow any w balotach, a przedsiębior­
stwo importowe przed ocleniem zobowiązane jest 
donieść w ładzy m edycynalnej do jakiej fabryki rze­
czone szm aty wysłane być m ają.

Pow stanie zw iązku austriack ich  hurtow ników  
artykułów  piśm iennych. W W iedniu  założono zw ią­
zek hurtow ych interesentów  papieru, artykułów  
szkolnych i piśm iennych. Zebranie inauguracyjne 
odbyło sie pod przew odnictw em  inżyniera Alfonsa 
Stiffa. Jako członków zarządu w ybrano: dyrektora 
Józefa K rugera (firm a L. & C. H ard tm uth  w W ied­
niu), dyrektora W. Hoffm anna (firm a Schw anhau- 
ser), inżyniera A lfonsa Stifta (firm a Schlosser & Co), 
O skara Hostowsky, Fr. Gerstner, H enryka Hallera, 
G ustaw a Dietricha, E rnesta  Vietha i Ryszarda S ter­
na. Nowopowstały związek zajmować się będzie na- 
sam przód spraw am i dotyczącemi zm iany taryfy cel­
nej i innych ważnych spraw.

Pierw szy propagator światowego zw iązku pocz­
towego. W czasopiśmie „L‘Union Postale ogłosił n a ­
czelny inspektor poczty Renne-rt a rtyku ł n a  cześć 
Paw ła  Jakóba M arpergera, pierwszego propagatora 
światowego zw iązku uoczty z okazji 200 letniej rocz­
nicy śm ierci jego w dniu 27 październ ika roku ubie­
głego. R eunert w tym  artykule  wykazuje, że Mar- 
perger był polskim  i saskim  radcą kom ercjalnym  w 
Dreźnie. Jaiko człowiek wykształcony i kupiec obe­
znany ze stosunkam i handlow ym i zagran icą prze­
w idyw ał już wówczas przyszły rozwój poczty i pow­
stanie w przyszłości światowego związku poczty, 
czego dokonał H enryk Stepham w dniu 15 w rześnia 
1874 roku n a  zejździe w Bernie szwajcajrskiem. Świa­
towy związek poczty zalicza obecnie do swych 
członków 88 k ra in  i niem al 2 miii ja rdy  osób.

Wiadomości z firm
Nowo-W ilejska Fabryka Masy Drzewnej i P a­

pieru, Sp. Akc. w W ilnie. Sąd Okręgowy w W ilnie 
ogłasza, iż w dniu 27 m arca 1931 r. o godzinie 12 
w tymże sądzie będzie rozpoznaw ana spraw a Za­
rządu „Nowo-W ilejskiej Fabryki Masy Drzewnej 
i Papieru  — Spółka Akcyjna", o udzielenie odro­
czenia w ypłat na przeciąg 3 miesięcy. (Spr. Nr. Z. 
— 629/31 r.)
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Ostatni materjał redakcyjny przyjmuje się do poniedziałku godz. 18-tej. — Przedruk artykułów dozwolony tylko za zgodą 
redakcji — całego resztującego materjału informacyjnego w naszem słowabrzmieniu tylko za podaniem źródła.
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Kamienie no lito p lji
4  kam. (45  X  6 0  cm ) i 6 0  k. 
(4 0 X 2 0 )  i ( 2 5 X 2 0  cm )

Bazewitz, Warszawa, Złota 30

A.  F I E D L E R K L ISZ E
POZNAŃ -Ć7 K R E SK O W E
D Ł U G A  11 A U TO TY PIE
TEL. 3811 - T R Ó JB A R W N E

t a  Din l w i a
Jedyne czasopismo niezależne, poświę­
cone sprawom Introligatorstwa Pol­
skiego, wychodzi w Poznaniu i kosztuje 
kwartalnie 3,30 zł, rocznie 13,20 zł.

Redakcja i adm inistracja w  Poznaniu  
nl. P iekary 8 a

Pracownicy sraflczni
zaabonować m ogą  

Przegląd Graficzny, Wyd. i Papierniczyna war unkach uiso wy ch

Etykiety artystyczne
tło czo n e  na relief i lam pio­
ny w szelk iego  r o d z a j u ,  

w ykonuje m asow o  
A .  J Ó Ź W I A K  

P o z n a ń , J e ż y c k a  16
________ nr. 21________

Kierownik drukarni
z k ilkoletn ią  praktyką w  p o ­
w ażnych  zakł. graf., dzielny  
fachow iec, kalkulator, orga­
n izator, m istrz, poszukuje 
posady. Łask. zg łoszen ia  d o  
„P rzeg l. G raf .“ pod or. 35 g.

Zecer
d ob ry  fachow iec, poszukuje  
posady . M iejscow ość o b o ­
jętna. Łask. zg łoszen ia  d o  
„P rzeg l. G raf.“ pod nr. 32  g .

Zecer
dobry fachow iec, obeznany  
z w szelk iem i pracam i dru- 
karskiem i, poszukuje p osa­
d y  Ł askaw e zg łoszen ia  d o  
„P rzeg l. G raf." pod  nr. 33  g .

Zecer - Maszynista
la t 25 poszukuje stałej p o­
sady. Ł askaw e oferty  upra­
szam  pod  „Przegląd** 31 g.

Monotypista
o d le w a c z  z  kilkuletnią  
praktyką, poszukuje posa­
dy. M iejscow ość obojętna. 
Ł askaw e oferty  d o  „P rze- 
g ląd u  G raficznego"  28  g .

Linotypista
znający dok ładn ie w szelk ie  
system y l i n o t y p ,  b i e g ł y  
w  polskim , n iem ieckim  i 
francuskim , poszukuje za­
raz p o s a d y .  M iejscow ość  
obojętna. Ł askaw e oferty  
d o  „P rzeg l. G raf“ . nr. 27  g.

Linotypista
bardzo  b ieg ły  sk ładacz, (10  
la t nieprzerwanej p r a c y ) ,  
m oże natychm iast objąć po­
sadę, (tylko na polską kław.) 
obojętn ie w  jakiej m iejsco­
w ości. O f. „Przegląd'* 30  g .

Młody maszynista
litograf, b ieg ły  w  sw oim  za­
w od zie , poszukuje zaraz p o ­
sady. Ł askaw e zgłoszenia
M a k s K u n k e , L w ó w ,
P lac T eodora nr. 12a [34 g.

Szwajcerdegen
zw oln iony z w ojska, w ła­
dający językiem  polskim  i 
niem ieckim , posz. posady. 
Z gł. d o  „P rzegl. G raf.“ 26 g.

Linjarz
z  d łu goletn ią  praktyką, na 
m aszyny jedno i dw ustron­
ne, na w szelk ie  prace lin- 
jarskie, poszukuje posady. 
M iejscow ość obojętna. Ła­
sk aw e oferty  d o  „P rzeglądu  
Graficznego** p od  nr. 29 g .

Introligator
obeznany z pracam i hurto- 
wem i, złoceniam i brzegów , 
m aszynam i d o  linjowania, 
falcow ania i dużej m aszynie 
d o  krajania (jako krajacz) 
posz. posady. M iejscow ość  
obojętna. Ł askaw e zg ło sze ­
nia d o  „P rzeglądu  G raficz- 
n eg o “ pod  nr. 22  g.

ESKI DRUKARSKIE
p o le c a

Hurtownia Drukarska
Sp. z o. odp.

Poznań —  ulica Masztalarska 8
Telefon nr. 25-55 Telefon nr. 25-55

Kilki wikwalitikiwwk
składaczy akcydensowych 
drukarzy - maszynistów 
introligatorów 
kamieniodrukarza 
i linjarza

poleca

Biuro Pośrednictwa Pracy
Polskiego Związku Zawód. Drukarzy i  Pokr. 
Zawodów na Rzeczplitą Polską w  Poznaniu

(Dawniej Stowarzyszenie Drukarzy) 
ul. Franciszkańska 1. (Hotel Centralny) Tel. 22-40.
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Ze składu konsygnacyjnego polecamy

PAPIERY
Gazetowe w rolach i arkuszach
Drukowe satynowane
Ilustracyjne
Dziełowe
Offsetowe
Konceptowe
Kancelaryjne
Albumowe
Afiszowe
Okładkowe
Skoroszytowe
Pocztówkowe
Pakowe (Jawa, Malaka) w arkuszach i rolach

Poznań, ul. Masztalarska 8 — Telefon 25-55


